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•tń' J a p i P e E « k a n d y d a t n a c j o n a l i -
^ n i e m i e c k i c h n a s t a n o w i s k o 

p r e z y d e n t a R z e s z y . 

HugotiaMBtettauera. 
w w ^ m w r v « m f fiP * 

'sty j fałszywego puryta-n a » który b&t homoseksu­
alistą. 

R a djotelegrara własny „Repub l i k i " 

Dziś 
Wiedeń, 26 marca. 

^ as tmar ł w kl in ice Hugon Betta. 
• Ł n ą n y dziennikarz i l i terat, redak 
tygodnika „Bettauers Wochen 

r *H" . Bettaiier padl ofiara mordercze 

Polityka nikogo nie obchodzi. 
Zmęczone wewnętrznemi zmaganiami Niemcy obojętnie traktują 

sprawę wyborów nowego prezydenta Rzeszy. 
W obawie zajść w Monachjum zamknięto Hittlerowi usta, a w Berlinie wzmoc­

niono posterunki policyjne. 
(Radjotelegram własny „Republiki".) 

Ber l in , 26 marca, 
Wa lka przedwyborcza w Niemczech 

jak widać, nie rozpali ła szerokich warstw 
ludności, k tó re odnoszą się obojętnie do 
kwest j i poli tycznych. Właściwie dopiero 
począwszy od dnia dzisiejszego Niemcy 
weszły w okres wzmożonej akcj i przed 
wyborczej. Kandydatura Jarresa, którą 
do niedawna uważano za „murowaną" , 
poczyna się dzisiaj chwiać ze względu 
na wyraźną rysę w bloku nacjonalistycz­
nym. Nie ty lko nacjonaliści bawarscy 
pod wodzą Hi t t lera, lecz i ludowcy pół­
nocnych Niemiec oddadzą zapewne przy 
wyborach głosy swe na Ludendorfta i w 
ten sposób głosy prawicy rozstrzelają 
się między dwu kandydatów. 

Wczoraj odbyło się w Monachjum 
wie lk ie zebranie agitacyjne Jarresa, 
przyccem wygłosi ł on mowę w sali, k tó 
ra nie była w zupełności wypełniona łudź 
ml . Monachijskie prezydium pol icj i w y ­

dało zakaz H i t t le rowi odbycia w tym sa 
mym dniu wielkiego zgromadzenia przed 
wyborczego, a to z obawy przed moż­
liwością bó jk i między obu odłamami 
prawicowemi. 

W kołach pol i tycznych spodziewają 
się, że pierwsze głosowanie nie da w 
myśl konstytucj i wymaganej większości 
głosów, a ze wszystkich kandydatów 
ilość największą może dostać kandy­
dat demokratyczny, Hel lpach. 

Drugie głosowanie przeważy na ko ­
rzyść kandydata prawicowego. Wydaje 
s*ę być jednak pewne m, że kandydatem 
tym nie będzie Jarres. 

W Berlinie codziennie wydarzają się 
awantury i bójk i między komunistami i 
nacjonalistami. Od dnia dzisiejszego zo­
stały zwiększone posterunki pol ic j i , 
szczegółnfe w dzielnicach robotniczych, 
aby tuż przed wyborami nie wydarzy ła 
się awantura w większym sty lu , mogą­

ca zaważyć na losach poszczegóhivclLi 
kandydatów. Apara t administracyjny 
państwowy najwidoczniej popiera kan­
dydaturę Jarressa. H. Z. 

TYFUS PRZEDWYBORCZY. 

Radjotelegram własny JRepublikf. 

Królewiec, 26 marca. 

W Praskch Wschodnich skofastało-
wano sporadyczne wypadM tyfusu pla­
mistego, który w niektórych gminach no 
si charakter epidemiczny. Z rozporzą­
dzenia poheji zamknięte w wieki mias­
tach wszystke kina oraz zakazano odby­
wania zebrań ze względu na epidemję ty 
fusową. 

Okoliczność ta może odbić się w spo 
sób bardzo poważny na wyborach, gdyż 
w zagrożonych zarazą okol icach absty­
nencja wyborcza będzie z pewnością bar 
dzo Znaczna. 

- • Ł w i i e u i e r pum uuarą w i u w w 
^machu ze strony zwyrodniałego na 

f a l i s t y ( „Hackenkreuz ler " , na doda-
.p homoseksualisty k tó ry zeznał na 
J^Wie pierwiastkowym, iż strzelał do 

U a uera , pragnąc zabić, jak twierdzi ł 
"wraograła". 
^ ? m i e r ć Betlauera zrobi ła w ie lk ie w « 

w szerokich kołach tutejszego spo 
i świata l i terackiego. R. 

Jednoroczna stuźba 
wojskowa 

^Prowadzona będzie we 
p Francji. 

°*"edzenie najwyższej rady 
wojennej . 

^ i o t e l e g r a m własny „Repub l i k i " 

Paryż, 26 marca. 
d °wiadu je się parysk i korespon 

^ "Republiki., dziś po południu obra 
fekte a T a ^ a w o 5 e i m a w związku z pro 
Mufa* d e Pntowanego gen, Jol ly wpro ­
s i jednorocznej służby wojsko-

wszyetkioh obyw»t»U irancus-

^w??1***01®CXłura
 3®°* J o l , y 

c * o \ / t * ^ n i e c E u o s c ł a m i oszczędnoś-
^ e m » . oraz ideą szybkiego odbywa-
a b y P r Z e z o b y w a t e l l służby wojskowej , 

Wcześniej powróci l i do twórczej pra 

Sekundanci, pojedynki i protokuły honorowe. 
Oto co grozi posłowi, który się waży krytykować 

działalność poszczególnych oficerów. 
Echa zarzutów, postawionych prezesowi łódzkiego sądu wojskowego 

pułk. Garnczarskiemu. 
(Specjalna służba parlamentarna „Republiki"). 

^ i w d a r o e j , zapoznawszy się z o-
Vci l e n i i zdobyczami mil i tarnej techni-

j ^ ^ 0 ^ Obrad rady wojennej skon-
? W a n ° , iż nowy projekt służby jest 

l „ a * " c * o wyłącznie sprawą parlamen-
sU ' 8 a ^ u i rada wojenna jednak zajmuje 
M J ^ " 1 * punktu widzenia dostosowania 
h , " i r aacuskiej do nowego porządku 

J , A . 

Warsz. kor , „Repub l ik i " telefonuje: 

Przed niedawnym czasem na posiedzę 
niu komisj i budżetowej przy debatach 
nad budżetem M , S. Wojsk, zabrał głos 
pos. Lieberman i w bardzo ostry sposób 
zaatakował pu łk . Garnczarskiego, obec 
nie p. o. prezesa wojskowego sądu okrę 
gowego w Łodzi , wyrażając się m. in . „ i . 
osoba pułk . Garnczarskiego jest plamą 
na honorze armj i polskie j" . Następnie 
poseł pu łk . Miedziósld wyszczególniał 
zarzuty, stawiane pułk . Garnczarskiemu, 
k tó re to zarzuty zostały w lwie j części 
potwierdzone na komisj i przez przedsta­
wiciela m. spraw wojsk., prokuratora ge 
neralnego, gen. Grubera. 

Pomimo to pułk . Garnczarski poczuł 
specjalną urazę do posła Miedzińskiego i 
jemu, a nie posłowi Liebermanowi. lub 
zgoła generałowi Gruberowi , posłał za­
stępców. Jednocześnie przysłał pos. Mie 
dzińsktemu zastępców pułk. Koźmiński, 
dyrektor wyższej szkoły Intendentury, 
k tó ry poczuł się obrażony tem. że pos, 
Miedziósld, mówiąc, iż pu łkownik K. sic 
dział już na ławie oskarżonych, nie do­
dał,, że został przez sąd uniewinniony. 

Posef Miedzióski w obydwóch wypad 
kach nie odmówił satysfakcji, lecz odpo 
wiedział, że obowiązki poselskie nie po 
zwalają mu się krępować sprawami ho 
norowemi do czasu zakończenia dyskusji 
nad budżetem min. spr. wojsk, i że wo­
bec tego sprawy muszą ulec k ró tk ie j 
zwłoce. 

M imo to w „Kur ierze Warszawskim" 
ukazał się w rubryce płatnych ogłoszeń 
jednostronny protokół zastępców pułk. 
Garnczarskiego, którego autorowie o 
świadczają, że Ich mocodawca iest hono 

rowy , natomiast pos. pu łk . Miedziński 
nie jest w porządku, gdyż odmówił udzie 
lenia satysfakcji, Jednocześnie został o-
publ ikowany protokół jednostronny za­
stępców pułk . Koźmińskiego, k tó ry miał 
pretensję nie o t o , co pos, Miedziński po 
wiedział, lecz o to, czego nie powiedział, 
a co, zdaniem zastępców powinien by ł 
powiedzieć. 

Charakterystyczną cechą protokółu 
zastępców ze strony pułk . Koźmińskiego 
by ło to, iż zawierał on wzmiankę, że do 
spisania go upoważnił autorów oficerski 
sąd honorowy przy min. spr. wojsk. 

Z tą chwilą oczywiście cała sprawa 
nabrała charakteru represj i , stosowanej 
przez organa M, S, Wojsk, w stosunku 
do posła w związku z jego kry tycznym 
stanowiskiem do budżetu tegoż minister 
stwa. Z tego też powodu, niezależnie od 
załatwienia sprawy posła Miedzińskiego 
w zwyk łym toku , przewidzianym przez 
kodeks honorowy,, musiała powstać kwe 
stja, co uczynić wobec represji, stosowa 
nych względem posła dzięki temu że jest 
on zawodowym oficerem wojsk polskich 
k tó ry prędzej czy później będzie podle­
gał z powrotem władzy oficerskiego są 
du honorowego, k tó ry to sąd, na zasa 
dzie dwóch jednostronnych protokó łów 
może go nawet zdegradować. 

Poseł Miedzióski zwróci ł się wobec 
tego do marszałka sejmu z prośbą o przy 
wrócenie mu swobody działalności pose" 
skiej. Marszałek skierował pismo z wy 
jaśnienie do min. spr. wojsk., k tó re jed 
nak nadesłało odpowiedź, uchylającą się 
od uregulowania tej sprawy. 

przez usta posł. Kościafkowskiego i Ru 
dzińskiego, zaprotestował przeciw temu 
stanowi rzeczy i oświadczył, że aż do w y 
jaśnienia tej sprawy k lub nie może brać 
udziału w obradach nad budżetem min. 
spraw wojsk. 

Wówczas zabrał głos pos. Czetwertyń 
ski i zaproponował, aby komisja nad tem 
oświadczeniem „Wyzwo len ia " przeszła 
do porządku dziennego. 

W odpowiedzi na to bardzo silne prze 
mówienie wygłosi ł pos. Miedzióski . O-
świadczył on, że nie chodzi mu o obronę 
której nie potrzebuje, ale o zasadnicze 
rozstrzygnięcie sprawy. Jeżeli komisja, 
przyjmując wniosek pos. Czetwertyńskie 
go, uzna, że wszystko jest w porządku, 
to musi się l iczyć z tem, że posłowie z 
przeciwnego obozu również mogą mieć 
w najbliższym czasie szereg jednostron­
nych protokółów, 

Na takie dictum acerbum pos. Czet-
wer tyńsk i przestał podtrzymywać swój 
wniosek, a komisja przyjęła następujący 
wniosek pos, Romockiego (Ch. D.): 

„Komisja budżetowa uważa, że spra 
wą pos. Miedzińskiego winien się zająć 
konwent senjorów". 

Wobec tej decyz'1 marszałek zwołał 
na dzisiaj na godz. 11 przed południem 
specjalne posiedzenie konwentu senio­
rów dla rozpatrzenia sprawy posła p u ł k 
Miedzińskiego. 

W ten sposób niesłychane metodv re 
presj i ,-które usiłuje się stosować wobec 
posłów, spełniających swe obowiązki , bc 
dą poddane szczegółowemu oświetleniu 
r t o c e z m konwent zadecyduje, miejmy na Wobec takiego obrotu snrawy na dz i . 

sieiszem posiedzeniu komisj i budżetowe! dzie !e, w myśl podstawowych zasad par 
k lub „Wyzwolen ie" i „Jedność Ludowa" iKmeniaryzmu, 



Sir. Ł 

Ift* Sili łw Iw ("1 i ^ • V'' B ̂  i<y I (̂y I 

. . R E P U B L I K A " . 

w d r u g i m c z y t a n i u . 
Walka lewicy o świecki charakter państwa i kościół narodowy. 

Z LOŻY P R A S O W E J . 
Warsz. kor. „Repub l i lu " telefonuje: 
Wczorajsze posiedzenie sejmu poświę 

cane by ło w całości konkordatowi Szczc 
golnie p rzykrym by ł ten dzień dla pos. 
Strońskiego, 

Najpierw, gdy pos. Putek, zwalczając 
w świetnem przemówieniu tę formą kon 
kordatu, mówi ł o walce Austnfi z Du ­
chem Świętym, a pos. Stroński wtrąc i ł , 
ze w każdym razie Austr ja wyszła na tej 
walce gorzej, niż Duch Święty, usłyszał 
od pos. Piętka z miejsca następującą od­
prawę: 

„Jestem w tych sprawach miarodaj-
niejszy, bowiem, jeżefi chodzi o pokole­
nia, jestem starszym katol ik iem od pana! 

T a odpowiedź zupełnie zbi ła z tropu 
biednego pos. Strońskiego, k t ó r y zaczer 
wieoJł się, jak pjwomija i zami lk ł na dłuż 
szy czas. 

Następnie, po zakończeniu dyskusji, 
zabrał głos koreferent pos. Czapiński i 
wywodzi ł między isnoemi, ł* ma indeksie^ 
znafduje « ę niemal cała l i teratura f ran­
cuska, a pos. Stroński, k tó r y jest profeso 
rem l i teratury romańskiej, coś wyk rzyk ­
nął, mówca zwróc i ł się do mego z przy-
k rem zapytoniem: 

„ A czy pan, pamJe profesorze, bierze 
dyspensę, gdy pan czyta Balzaka?". 

Miimo wszystko dyskusję ukończono i 
marszałek w myśl życzeń poddał pod 3-
miejime głosowanie wniosek pos. Czapiń 
ckiego o odrzucenie konkordatu. 

Wśród ogólnej ciszy rozlega się głos 
posła Skrzypy: „Pierwszy raz w t ym sej 
mic napiszę „ t a k ! " , co wywołu je śmiech. 

Wyn ik głosowania (110 głosów za od 
rzuceniem, 181 — jpraeciwiko) prawica 

przyjęła oklaskami, prowokując lewicę 
do pulpitowej demonstracji. Oklaski , los 
kot pulpi tów i dzwonek marszałka two­
rzy ły przez k i lka minut niezbyt harmo­
nijny trójglo '3. Trzecie czytanie odłożono 
do dzisiaj. 

Na zakończenie posiedzenia jeszcze 
jeden wesoły epizod. Oto pos. Konop­
czyński zabrał głos, zaczynając w nasię 
pujący sposób: „Zabieram głos dla spro­
stowania w sprawie własnej i ks. Staszi 

i, 
ca ... 

Ne lewicy rozległ się homeryczny 
śmiech i grad zapytań w rodzaju: „A 
gdzie pełnomocnictwo od ks. Staszica"? 
Śmiech i hałas na lewicy t rwa ł przez ca 
ł y czas tego pod wesołą gwiazdą zapo-
cztkowanego sprostowania. Nawet dzwo 
nek marszałka nie mógł uspokoić rozba 
widnych posłów. 

Przebieg posiedzenia Sejmu 
Poiska Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 26 marca. 
Na dzislejszem posiedzeniu sejmu w 

dalszej rozprawie nad konkordatem 
przemawia ł 

Poseł Putek (Wyzwolen ie) oświad­
czy ł , że ponieważ rząd nie in formo­
w a ł sejmu o przebiegu rokowań u kon­
kordat, mimo jednogłośnego domagania 
się sejmu, s t ronnic two m ó w c y do takie 
go rządu zaufania mleć nie może 1 nie­
ma. 

Dalej mówca podnosi, że konkordat 
broni t y l ko stanowego interesu ducho­
w ieńs twa. Ani jeden a r t yku ł nie uwzglę 
dnia interesu świeckiego społeczeństwa 
katol ickiego. Stanowisko st ronnic twa 
„ W y z w o l e n i e " wobec kościoła jest ta­
kie, że kośc io łowi powinna przys ług i ­
wać zupełna wolność. W konkordacie 
jednak sprawa nominacji tak stoi, że sta 

nie się ona zależną od w p ł y w ó w par ty ! 
nych. Dążąc do rozdziału kościoła od 
państwa, Wyzwo len ie uważa za nie­
wskazane, tworzenie ściślejszych w i ę ­
zów między państwem a duchowień­
s twem. O m ó w i w s z y szereg spraw, zw ią 
zanych z konkordatem, a tri. In. sprawę 
parcelacji dóbr duchownych, oraz k w e -
stję uposażenia duchowieństwa, m ó w ­
ca oświadczy ł , że st ronnictwo jego 
zwalczać będzie konkordat i poza sej­
mem. 

P. STRONSKI H1STORJOZOFUJE. 
Poseł Stroński polemizując z przed 

mówcą oświadczył , że konkordat jest 
w y r a z e m zespolenia życ ia państwa pol 
skiego Z życiem kościoła katol ickiego. 
Gdyby Polska by ła przyjęła chrześcijan 
s two od Wschodu, z pewnością naród 
polski nie by ł by tern czem by ł w toku 
dziejów. 

Dalej mówca w y r a z i ł nadzieję, że 
sprawa uposażenia duchowieństwa zo­
stanie załatwiona przez rząd lepiej, a 
niżeli to jest w konkordacie. 

K O N K O R D A T NARUSZA KONSTY­
T U C J E . 

Poseł Cieślak w imieniu Związku 
Chłopskiego, składa deklaracje, iż zwią 
zek ten, jako st ronnic two mas chłop­
skich, szczerze p rzywiązanych do re l i ­
gi i katol ick ie j , stoi na stanowisku, że 
Polska powinna zawrzeć konkordat , 
k t ó r yby jednak nie naruszał konsty tu­
cj i , ani ustaw. Ponieważ jednak konkor 
dat zawar t y nic czyn i zadość wszys t ­
k im postulatom stronnictwa, dlatego 
głosować będzie przec iwko konkorda­
t o w i . 

NPR. ZA K O N K O R D A T E M . 
Poseł Popiel w imienin NPR. z łoży ł 

deklarację za konkordatem zgłaszając 
jednocześnie rezolucję, wzywa jącą rząd 
aby w ciągu dwóch miesięcy uzgodnił 
w drodze porozumienia ze Stolicą Apo 

stoiska tekst us tawy interpretującej, ° ' 
suwając brak i i wątp l iwośc i , jakie nas" 
wać może styl izację konkordatu. 

Po uchwaleniu wniosku o przerwa­
nie dyskusj i zabrał głos koreferent 
piński, k tó r y zacy towawszy cały sze­
reg p rzyk ładów, nieprzychylnego sta* 
nowiska Rzymu wobec Polsk i , w z a " 
kończeniu swego przemówienia wyraz'} 
żal, że oświadczenie, co do interpretacji 
konkordatu nie zostały przez rząd P°" 
wtórzone na plenum sejmu. 

Koreferent żąda załatwienia stosuff* 
ku do Innych wyznań zgodnie z art. I"-' 
kostytucj i , żąda także należytej tolera" 
cji i zapewnienia legalizacji tak im wy* 
znaniom, jak kościół narodowy. Wre** 
cie oświadcza, że st ronnic two mówcy 
nic występuje przec iwko rel ig j i , lecz ^ 
obronie świeckiego państwa, i dlatego 
wnosi o odrzucenie konkordatu. . , 

Ref. poseł Dubanowlcz wypowiedz 1 ' ' 1 ' 
się najp ierw przec iwko rezolucjim zg'° 
szonym podczas rozpraw na plenu"'j 
Następnie w y r a z i ł pewność, że duc" 0 * 
w ieństwo bez względu na w y n i k £ * o S ° 
wania na rezolucje o uposażeniu wy 
t rwa w swej pracy dla dobra kościoła 
państwa. 

G Ł O S O W A N I E . 
Marszałek poddał najpierw g ł o s 0 * ? 

niu wniosek posła Czapińskiego o ° a ' 
rzucenie konkordatu. 

W jmietinem głosowaniu za w">0 
skiem wypowiedz ia ło się 110, przeciw* 
ko 181. Zatem wniosek o odrzucenie 
s tawy raty f ikacy jnej odrzucono z w y * " 
większością, natomiast przyjęto ustaw* 
ratyf ikacyjna w drugiem czytaniu. 

Wobec sprzeci\\ąi,tjze- v''strony le w 'h ' , 
odroczono trzecie czyhanie do jutra- / y 

odrzuceniem raty f ikac j i głosowali W 
słowie z k l ubów: Wyzwolen ie , 
Związek Ukra ińców, Zjednoczenie NJJj 
mieckie. Związek Chłopski , Koniu" 1 5 1 

i "Niezależna Part ja Chłopska. 
Na tern obrady przerwano. , t 

Następne posiedzenie ju t ro 0 g ° Q ' 
3 po południu. 

Okropności Katastrofy Kolejowej pod Ro^ 
Niedołężna akcja ratunkowa i barbarzyński przewóz rannych 

Dosłowny tekst i interpelacji poselskiej w Sejmi 
I N T E R P E L A C J A . 

posłów dr . Konopczyńskiego, Rzepec­
kiego, Popowskiego, dr . Mendrysa, So 
slńskiego z k lubów Zw iązku Ludowo-
Narodowego 1 Chrzęść. Demokr . w spra 
w ie sku tków wykole jen ia się posiągu 
pośpiesznego ko ło stacj i Rogów w po­

niedziałek dnia 23 marca 1925 roku . 

Dnia 23 marca rb . o godz. 8 z m inu ­
tami w ieczorem w y k o l e i ł się pociąg po 
spieszny idący z K r a k o w a do W a r s z a ­
w y na ki lkaset me t rów przed stacją Ro 
gów. Maszyna 1 w o z y następne w y s k o 
c z y ł y z szyn ko le jowych. W ó z bagażo 
w y , pocz towy, wagon 3-ej k lasy zosta­
ł y silnie nszkodzo»ie, częściowo k o m -
oietnie zniszczone. 

St rac i ło życie dwócb kole jarzy i i>o 
. ^ t r u n k o w y poL p ^ s x w . Tomczyk , po­
zatem b y ł o poważuue rannych k i lka o-
sób | k i l ka psób lżei pwan ionych . P ie rw 

Katastrofa lotnicza w Poz­
naniu. 

Poerjań, 26 marca. 
Dziś ma lotnisku w Łazicach uległ t ra 

gicznemu •wypadkowi ppor. 3 p. w . k., 
Ma rch l ewsk i Lądujący samolot uderzył 
go w plecy, druzgocząc stos pacierzowy. 

March lewsk i zginął na miejscu. 

SPROWADZENIE Z W Ł O K S Ł O W A C -
, K IEGO. 

Atencja Wschodnia. 
Poznań, 26 marca. 

Utworzy ł się tutaj komitet obywatel­
ski sprowadzenia zwłok Juljusza Słowac 
kiego do kra^u. Komitet ten na posiedzę 
n iu w sal i uniwersytetu zadecydował po 
łączenie swej akcj i z komitetem we I w o 
wie i w Krakowie , 

sza romcc t e s t rony w ł a d z y kole jowej 
p rzyby ła po 5 kwandransach z Kolu­
szek, druga po 7 kwadransach ze Skier 
n iewlc . Na stacji samej udziel i l i p ie rw­
szej pomocy ciężko i lekko r a n n y m : le­
karz znajdujący się p rzypadkowo w po 
ciągu, mie jscowy felczer i pasażerowie. 

S tw ie rdzamy : 
1) że ciężką ranną kobietę ze ziarna 

ną nogą i zgniecioną klatką piersiową 
przenoszono, biorąc ją z nosz k i l kakro t 
nie p rzy przesiadaniu w Skierniewicach 
Łow iczu I td. i wieziono do W a r s z a w y , 
gdzie ranna p rzyby ła dopiero o godz. 
5 rano, a więc dopiero w 9 godzin po 
w y p a d k u ; 

2) że większą część pasażerów prze 
wieziono przez Koluszki, Łódź, Łow icz 
do W a r s z a w y , część mniejszą — jed­
nym wagonem przez Skierniewice, Ł o ­
w icz do W a r s z a w y , gdzie obie partje 
stanęły dopiero o godzinie 5 rano ; 

3) że odnośne władze kole jowe w 
Skierniewicach, względnie w Warsza­
w ie okazały brak cnergj i i zrozumienia 
sprawy, gdyż wie le praktycznie j by ło ­
by przewieźć wszys tk ich pasażerów 

przez Skierniewice wprost do Warsza 
w y , gdyby z W a r s z a w y sprowadzono 
parowóz i k i lka wagonów. Zamiast o 
godz. 5 rano mogl iby ranni i pasażero­
w ie — przy odpowiednich zarządze­
niach — być już o godz. 12 lub 1-ej w 
nocy w Warszawie . 

Wobec tego zapytujemy pana min i ­
stra kolei że laznych: 

1) Czy w budżecie swego resortu 
ma dostateczne k w o t y , przeznaczone 
na to, aby na każdej stacji kolejowej 
by ła skrzynka z opatrunkami i lekarst­
wami . A na w iększych stacjach węz ło­
w y c h specjalne wagony ra tunkowe? 

2) Czy ministerstwo kolei zarządzi­
ło lub zamierza zarządzić szkolenie per 

sonelu kolejowego w niesieniu Pjfcie 

szej pomocy? (oraz czy w kud^c 
rocznym są przewidziane odpoWl e { " 
k w o t y ) ? y 

3) Co zamierza uczynić, aby 
szłości ciężko rannych przewożono 
szpitali w jaknajkrótszym czasie- . { 0 

4) Czy prawdą jest, że personel 
g o w y skarży ł się wie lokrotn ie, a u

y 

skutecznie w raportach na to, iź s r , j . o Z 

Lord Balfour w Jerozolimie. 
Jerozolima, 26 marca. 

Polika AC-ncja Tclegiificzna. 
Balfour, k tó r y tu przybył , odbył ostat 

ni etap swej podróży w samochodzie. Bal 
four zamieszkał w pałacu rządowym ja­
ko gość wysokiego komisarza Herberta 
Samuelsa. 

W części starego miasta, zamieszka­
łej przez żydów i arabów, niektóre skle 
py by ły zamknięte. W dzielnicy żydow­
skiej połowa sklepów zamknięta. 

Po za środkami ostrożności, przedsię 
wziętemi już wcześnie) wysiano w ostat­
nich czasach posi łk i dla żandarmerji an­
gielskiej do Jerozol imy, a pułk kawaler i i 
został z Ka i ru przeniesiony do Jerozoli­
my, 

Jak słychać chrześcijanie i arabowie 
nie pozwol i l i lo rdowi Bal fourowi na 
wstęp do miejsc świętych. Władze komu 
nalne nie wezmą udziału w uroczystoś­
ciach, organizowanych na cześć przyby­
cia lorda Bal ioura. 

Mahometanie mają się zebrać w > me­
czetach, aby modlić się o wyzwolenie Pa 
lestyny. 

Komitet narodowy wydał proklama­
cje, w k tóre j nazywa Mahometan i cbrze 
ścijan — ofiarami deklaracji Bal ioura, 

Komitet palestyński oświadczył rzą­
dowi angielskiemu, że rząd ten będzie 
odpowiedzialny za ewentualne zajścia, 
k tóre mogłyby się udać z okazj i pobytu 
lorda Bal ioura w Jerozolimie. 

t rzymające relsy na podkładach s a 

lużnione, i;»e/;d?tne do naprawy . 2 s Z y 

W grndni i ! 1923 r. pewien W J

k Q i c r 

urzędnik ko le jowy oglądał r e

'
s y

ł r £ j w 
jowc przy moście na rzece B y s " J ^ o 
Małopolsce, przyczem z a u w a ż y ł . ° c \ \ 
mostu znaczną ilość rozluziuo' y y 

śrub. Na zapytanie, dlaczego d r 0 g

v n i a l 
nie dopomina się o naprawę o t r ^ j a d a l 
odpowiedź, Iż bezskutecznie s » , l t l 

wielokrotne rapor ty o n iebezpio C A 

stanie toru kolejowego. 

N I E M I E C C Y B O J O W C Y W E R B u J A ' 
Agencja Wschodnia. 

Gdańsk. 26 r n a r c j j . ^ 
Niemiecka organizacja bojowa £ 

deutscheorden" zwołu je na
 d z

'
e ,

J k o W - c . 
publiczne zgromadzenie wernuu ' 

FOTOGRAFUJCIE SIĘ 
tylko w pierwszorzędnym A ł e l ' c r 

A. P I O T R O W S K I 
plac Wolności Na 6. 

pocz tówHi c a ł a figura 2 z ło « 

10 t l 
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1 Fo to -Por t re t , duży * 
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Zdjęcia wykonywa znany operator 
p. F. B t i chcar 

b. wł. f. J. Tyraspolski., 
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irilz WielRl i Katarzyna Rozpustna. 
W r J U - , , 1 , 1 I A 1 . - A „ _ ł t~ i _ 1 ^ . . J t . Xi - i - l 1 . 1 ! _ _ ! ' . _ _ _ . f I _ . _ , .1 . . . . . expose swym w sprawie pol i tyk i 

k ra in i e a-ej, wygłoszonym na posiedze­
niu komisji spraw zagranicznych, p. m i ­
nister Skrzyński powiedział m. in. : 

Rozmowy z p. Chamberlainem upew 
1 « y minie, że rząd angielski n ie ż y w i ł a d -
nVch projektów rewizjonistycznych, z 
Sympatją i szczerem uznaniem obserwu-

konsclidację wewnętrzną, kfcórej w i ­
ś n i ą jest Polska; zdaje się przywiązu­
je ogromną wngę do sanacji skarbu, do -
Wnanoj w Polsce. Rząd angielski pra-
Snący stałości stosunków na kontynencie 

1 6 myśli stawiać pod znakiem 
Sron 

l«go 
*C istniejących, 

zapytania 
zdaje sobie bowiem 

sprawę, te żadna demokracja f w i a 
j * nie może pozwolić na to, iżby kiedy-
KCuwiek jej rząd mógł abdykować dobro-
^•t-iie z najmniejszej części swego tery-
^ r jum, albowiem demokracja, któraby 

na tak i podpis zgodziła, podpisałaby 
własną degradację i upodlenie. Te-

8° od n i , k 0 go żądać nie można. 

^ Ą d konserwatywny angielski zdaje 
' l e z tego sprawę, iż kwestjonowanie 

j^nic, to igranie z ogniem w prochowni 
^ . w y w c l y w e n i e widma wojny, a wojny 
. n ik t życzyć sobie nie mc ie , ale w 
^'nym razie nie może sobie jej życzyć 

konserwatywny". 

fti\X Jest wprawdzie dla nas jaśn*. eze 
i& t Z ą < ^ konserwatywny w Angl j i uwa 

jest za najbardziej pacyfistyczny i 
J ^ Z 2 U o inp. rząd l iberalny, lub robotni-
^ Pod tym względem miałby ustępo-

i S&binetowi p. Baldwina, -w każdym 
l c expose p. ministra' Skrzyńskiego 

być ckreślone bardzo dodatnio. Te-8o *&dza 
i a J u oświadczenia nie są zazwy-

za« ^ r f e 7 | : ' i a -czone pro foro interno, a dla 
g j ^ ^ y powinny wystarczyć . ostatnie 
alb a P ' skrzyńskiego: „Żyć w granicach 
^ u>nierać na rubieżach", które istot-
t w ^ ^wieTokdi la . i i iem nastroju, wy-
t y , ^ ° n e g o w całym kraiju w ostatnich 

c °̂dŁi 
ic[ i u pozatym tyle o te lub inne czę-
s i C t } P . 0 ^ ' e g ° terytof jum, do których są-
y e

 Z l i s zczą sobie nieprawne pretensje, 
d j j ^ 0 . 2 a s a d ę . Zrobienie wy łomu w zasa-
tle W j ^ u * &®imo przez się jest kataskofa l -
^ Z r s Przychodzą Niemcy i wykrętn ie 
*ko i r i

a m ' ' e n i l c „pokojowo" granice Ślą-

ypl. T 1 ^v 9 t a ł o i a s n < J - l ź ° ' b c a 

"macja zagraża granicom Polski. Nie 

wać katastrofę, że cały dach zwali się 
nam ma głowy. 

Wydaje nam się jednak, iż pewne nu­
ty specyficznego optymizmu by ły w mo 
wie p. ministra zbyteczne. Optymizm 
ten — rzecz jasna — nie by ł i nie jest 
przeznaczony dla zagranicy, k tóra wszak 
wie doskonale, jak rzeczy stoją. Chodzi­
ło więc o forum wewnętrzne, o uprze­
dzenie ataków prawicy, która z obecnej 
sytuacji i z tego, co było w Genewie 
chce ukuć broń przeciw p. Skrzyńskie­
mu. Zdaniem naszym, optymizm jeszcze 
w chwi l i obecnej bynajmniej nie jest u-
zasadniony i źle przysługuje się k ra jowi 
*ten, k to chce błogo zamykać oczy na 
rzeczywistość, Projekty niemieckie nie 
są wcale cofnięte z porządku dziennego 
i anulowane od mulltos annos, ale popro-
stu odłożone na bardziej sprzyjający 
czas. Nie ulega również wątpl iwości, iż 
Angl ja w rozciągłości całej projekty te 
popiera, Mamy przed sobą ostatni nu­
mer „Manchester Guardian", organu ra­
dykalnego, k tóry stoi wprawdzie daleko 
od rządu, ale wiadomą jest rzeczą, iż 
w praktycznych kwestjach pol i tyk i za­
granicznej cała opinja angielska zawsze 
maszeruje w większej lub mniejszej od­
ległości — razem. 

Tezy „Manchester Guardian", k tó-

mm^sss^mEm^amsm^smm VM& ras • 

rych broni z nieznaną nawet dotąd w 
tym wrogim nam piśmie zaciętością, są 
następujące: 

1. Kurytarz polski jest anomalją ge­
ograficzną, a podział G. Śląska — ka­
tastrofą gospodarczą, Bezcelowym jest 
mówienie tu o prawie albo bezprawiu. 
Wystarczy uznać fakt, iż Niemcy nigdy 
nie zgodzą się na ostateczne uznanie tej 
granicy. 

2. Gdyby Niemcy uznały tę granicę, 
wówczas popełni łyby k łamstwo, które 
popełniła Francja podpisując t raktat r. 
1871 we Frankfurcie, a Niemcy w Wer­
salu; 

3. Panowanie Polski nad Białorusią, 
Wo łyn iem i Gahcją wschodnią będzie 
rzekomo trwać tyJiko tak długo, jak dłu­
go Rosja będze wykluczona z po l i tyk i 
międzynarodowej. 

4. Gdyby Anglja gwarantowała gra­
nice Polski, popełni łaby takie same kłam 
stwo, jak Niemcy i Rosja, uznając obe­
cne granice. 

Zdaje się, że wystarczy. Nie trzeba 
nawet wdawać się w dyskusje z temi w y 
wodami. Z łatwością możnaby skonstru­
ować z po l i t yk i 1 dziejów angielskich ta 
ką samą litanję, a jednak W. Brytanja 
z pewnością nic oglądałaby się na te 
klepsydry za życia i prowadzała nadal 

swą konsekwentną, mocną pol i tykę 
Chodzi tydko o to, że stówa p. ministra 
Skrzyńskiego o rozmowach z Chamber­
lainem nie mogą posiadać zbyt wie lk ie j 
wagi, gdyż same rozmowy jej nic posia­
dały. 

Jeśli podpisy pod t rak ta tami w Ry» 
dze i Wersalu nie mają znaczenia, to 

wszak trzeba wogóle odrzucie wartość 
podpisów deklaracji i słów, czy t o w roz­
mowach z panami dyplomatami, czy to 
nawet przy paktach gwarancyjnych. 

Spoistość wewnętrzna, panowanie 
prawa, sprężystość administracji, rozwój 
gospodarczy i wola bytu państwowego 
— oto najlepsza rękojmia przyszłości, 
Wszystkie piękne frazesy i podpisy są 
dla nas tyleż warte, co słodkie słówka 
Fri tza Wielkiego i Katarzyny Rozpust­
nej. 

Czesław OJtaszewsKi. 

Kilka panów w sejmie proponuio urządzić 
grę towarzyską. Zostaje zebranych 100 złotych 
które otrzyma ten, kto opowie historje najbar­
dziej nieprawdopodobną. 

Panowie kolejno zabierają glos, wysilając 
sie na niezwykle pomysły. Nic jednak nie zo­
staje uznane za godne nagrody. 

Wrcs7.cie podnosi się pan B. i zaczyna: 
— Trzech gentlemanów z klubu „Piasta"-. 
— Nie mów dalej! — przerywa mu zacne 

grono. — Jut wziąłeś nagrodę! 

Jak „unieszkodliwiono" p. Thugutta. 
Pozory, które łudzą, że są rzeczywistością. 

^ 1 Pomorza. Ktoś na "Zachodzie bije 
b rawo i stwierdza, że zmiany te są 

^ a n e w interesie „poko ju" . K tóż za-
^ 7 ' te za rok lub dwa nie przyjdą ciż 
kia.1 n . ! e m c y 1 "i® analogicznej de-
Kj^rłf-'' ° ° d o Torunia lub Poznania? — 
kto- y i ' n d z i e i ZTHÓW zdarzy się okazja i 
* 3 r m y P ° s t a w i tok samo sprawę 
i tn , • m ' Grodnem, Równem, Łuckiem, 
l nawet ze Lwowem lub Chełmem 
j c } ' ^ynem... Niema granicy łapczywo-
) e ą l e d n e j , a poniżenia z drugiej strony, 
8ky . W o £ ó ' k w d a ć stą w elementarną <fy-
N j ^ " 5 ' dotyczącą terytor jum państwa. 
ft-6 . * u ' **dlniego innego kryter jum, 
Cty0* fly 1 P o ^ U i , a pók i sfi t ych star 
y, ! m e nicżlna wogóie wdawać się nawe 
r>^sV° Fodzahi Tolzmowy. Czy rozbiory 
v " !° * wieku X V I I I nfe by ł y ubrane 
He l " * s ^ ó w ^ a opieki , gwarancji, pro-
*1k Mj , . b c i z p i t e C M l 6 »twa i pokoju? Fryde-
j e t n 7 i e ^ i mSe mowft inaczej, ml* dzisiaj 
u ^ ra tyczna republ ika niemiecka, a fu 
k > t T l a l e ź ć ^ m o ż e ktoś w Moskwie 
^ o i P O I l r ^ m ó w i ć pacierz za panią matkę 

jjzynę^ Rozpustną... 
^ °ctoe słowa p. ministra Skrzyńskie 

• 1 U v s zą mu zjednać poklask całej Pol 
W YW 5 . Z y s l ' k i ' c h i«) obywatel i . K t o chfite 
v jedną cegłę t y l ko z dachu, k tóry 

nas Okrywa, może spowodo 

Nie upłynął jeszcze tydzień od czasu, 
jakeśmy przewidziel i końcowy rezultat 
tej burzy "w szklance rządowej wody , 
k tóra powstała po zgłoszeniu dymisj i 
przez ministra Thugutta — w tej for­
mie, że min. Thugut t pozostanie, o t rzy 
mawszy jakieś pozory ustępstw I pozo­
ry władzy, a tekę min is t ra oświa ty o-
t rzyma p. minister Grabski , czy l i chjena 

Przewidywan ie to sprawdza się w 
zupełności i dosłownie. Stanisław Grab 
skl Jest w trakcie zostania ministrem, 

w ięc prawica osiąga swój najbliższy 
postulat 1 coraz bardziej zagarnia teren 
w rządzie —- a p. Thugutt pozostaje, 
aby w gabinecie, coraz bardziej na-
wskroś p r a w i c o w y m , odgrywać role 
.akiegoś „p iorunochronu" od strony de-
makratycznej l ew icy 1 niejako jej imic 
niem przy jmować odpowiedzialność za 
to wszys tko , co się w t y m rządzie dzie­
je i dziać będzie nie po jej myśl i . 

Tragikomedia ma przebieg łagodny 
1 regularny. 

Z p. Thugut tem tarcia b y ł y nie d łu ­
gie. Najp ierw ambicja jego (a więcej i 
ambicja lew icy) została mile połasko­
tana tem, że jednak bez niego rząd 
„nie może" Istnieć", gdyż się jego dy ­
misj i nie przyjmuje. W ten sposób 
dano najtaniej kosztującą, bo tak zwa­
ną moralną satysfakcję 1 p. Thugut towi 
i n iby lewicy. Następnie rozszerzono 
resort ministra Thugutta, wicepremiera 
bez tek i 1 „w ie l ko rządcy " kresów... ,in 
part ibus inf idel lum". Ot rzyma on mia­
nowic ie zaszczyt honorowego przewód 
nlczenla w tym komitecie dla spraw 
k resowych, w skład którego wchodzi 1 
minister spraw wewnęt rznych 1 zagra­
nicznych f sprawiedl iwości 1 reform r o l ­
nych 1 spraw wo j skowych — jednem 
s łowem wszyscy p rawie min is t rowie 
— a którego postanowienia, o He będą 
miały egzekutywę, to pójdą oczywiśc ie 
po myśli większości cz łonków komi ­
tetu, czyli p raw icy , a nie po myśli p 
Thugutta. O lleby zaś mimo wszys tko 
coś tam Jeszcze rzeczowego 1 słusznego 
przemknęło się przez uchwa ły korni 
tetu, to na to będzie rada min is t rów, 
aby jako Instancja wyższa 1 decydująca 
wszys tko to unicestwić. 

A „p io runochron" p. Thugutta t y m ­
czasem funkcjonować będzie bez za­
rzu tu . 

Natomiast, gra ze strony chjeuo -
piasta w kierunku opinjl i w stronę 
chjeno - piasta od rządu i do oplnji — 
ma zupełnie inny charakter. Chjeno -
piastowi uic potrzeba • dawać pozoru, 
bo on właśnie odstępuje pozory za 
rzeczywistą władzę. Więc też robi się 
ty lko na zewnątrz coraz bardziej „ f a ­
c h o w y " gabinet. Ponieważ miklaszew 
czyzna i jej kontynuacja przez p. Za-
widzkiego dostatecznie się skompromi­
towała i wszys tk im dala w e znaki —-
w.ięc opinja chętnie przyjmie narazić to 
wszystko, co przyjdzie na jej miejsce, 
byleby to miało choć pozory większej 
fachowości. Na to się właśnie l iczy i 
daje się na ministra oświa ty zaciekłego 
endeckiego par ty jn ika p. Stanisława 
Grabskiego, k tóry swe „oświeceniowe" , 
ostrogi „bezstronności" i fachowości 
rzeczonej, zdobył — zawarciem kon­
kordatu.,. „R isum tematis, amic i " . 

Ale na tem bynajmniej nie ma się 
zakończyć zdobywanie terenu w rzą­
dzie przez prawicę. Idą po cichu dal­
sze targ i , aby liczbę „mocnych ludz i " 
powiększyć w gabinecie. Endecy bo­
w iem już dostali narazie swoje, a 
„P ias t " jeszcze wciąż jest z niczem, a 
przecież 1 jemu sprawiedl iwie coś się 
„na leży" . 

Kombinacja z p. Owińsk im, jako m i ­
nistrem oświa ty p iastuszkowym nara­
zie upadla — Zresztą jest to teka zbyt 
„ idealna", realni p lastowcy wolą coś 
tłuśclejszego—ale są jeszcze i inne teki 
w gabinecie, ni), teka przemysłu i han 
dlu 1 jest na nią „ f a c h o w y " kandydat 
p iastowy, już b y ł y minister, dyrektor 
słynnej spółki akcyjnej „Tepege", k tó ­
rej Interesa akurat nie tęgo fdą. Jed­
nakże teka ta ma także jedną wadę i 
to tęgą — że dzierży ja szwagier pre-

mjera — więc np. min. Kopczyński już 
uzyskał votum nieufności. 

Wszys tko jakoś się zrobi , „n ie od-
razu Kraków zbudowano" — powol i , 
powol i ca ły gabinet stanic się i z dueba 

z l i te ry endecki, a p. Thugutt nie 
zmiennie t rwać w n im będzie na poste­
runku, jako / .usprawiedl iwienie". 

Narazić na drodze do zupełnej „zgo» 
dy w narodzie" stać się zdaje jeszcze 
jedna przeszkoda opozycja p. Kor­
fantego czy l i Ch. D. via min. Smólski, 
Ale — jak mówią różne znaki na niebie 
i ziemi — przeszkoda ta może bardzo 
szybko zniknąć. P. Kor fanty wpraw» 
dzie bardzo namiętnie pisał przeciwko 
„ rekonstrukc j i gabinetu" Thugut t — 
St. Grabski — ale dobry po l i tyk nigdy 
nie jest upar ty i nie t r zyma się „nie­
wo ln iczo" dwóch dzisiejszych — „prze 
konań", jeżeli ju t ro przyniesie jaką mi łą 
niespodziankę. 

Takie wie lk ie przedsiębiorstwa pra­
sowe, jak „Po lon ia" i „Rzeczpospol i ta" 
potrzebują stale i dużo papieru 1 duże 
k redy tu , zwłaszcza, jeżeli nie są w sto­
sunku do swojej objętości rozpowszech 
nione. Więc w każdy sposób „ rekon­
s t ruowany" gabinet, jeżeli t y l ko ma 
dość fachowego referenta w odpowied­
nim resorcie, może „opozycy jnego" po­
l i tyka - wydawcę przekonać, że jest... 
dobry. Podobno pertraktacje w t y m 
kierunku są już na dobrej drodze, sk ru ­
puły chadeckie zostaną lojalnie zażeg­
nane. A w tedy nic Już nic będzie prze­
szkadzać powszechnej oszczędności — 
w gabinecie. 

A unieszkodl iwiony p. Thugutt bę­
dzie t rwa ł 1 t r w a ł — „aere perennius". 
Rola jednak w tem jego staje się coraz 
bardziej tragiczna, acz zgoła nie boha­
terska... A. Kar. 

- : o : -

Budżet francuski na 
rok 1925. 

Folska Agencja Telegraficzna, 

Paryż, 25 m a r c a . 
M i n i s t e r f i nansów p r z e d s t a w i ł w c z o ­

r a j p r o j e k t u s t a w y , do t yczące j a p r o b a t y 
p r o w i z o r i u m b u d ż e t o w e g o ma k w i e c i e ń z 
t e m , że senat do dn ia 30 k w i e t n i a za ła t 
wi i budżet v* *o.V 

Raport komisji kontroli 
wojskowej. 

Londyn , 25 marea. 
Na dzlslejszcm posiedzeniu izby 

gmin podsekretarz stanu dla spraw za­
granicznych Mac Ncil oświadczyła że 
Chamberlain i Herr io t nie powzięl i de­
cyzj i co do terminu ogłoszenia raportu 
międzysojuszniczej komisj i kontro l i wo j 
skowft j . 
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Otwarcie uniwersytetu w Jerozolimie. 
Lord Balfour i Palestyna. — Stosunek rządu angielskiego do ideisjonistycznej.— 

Historja powstania uniwersytetu jerozolimskiego. 
(Specjalna służba korespondencyjna Republ ik i" ) . 

ce założył instytut mikrobiologiczny z 
dwoma oddziałami, przeznaczonemi dla 
baktcrjologjii i serologji. Instytut ten bę­
dzie przeznaczony dla praktycznych ba­
dań chorób, charakterystycznych dla Pa­
lestyny i okolica. By l to zawiązek przyszłe 
go wydziału lekarskiego na uniwersytecie 

| hebrajskim. Podobnie istnieje zawiązek 
bio-chemiczny, z którego ma powstać in ­
stytut rolniczy. W dziedzinie nauk huma­
nistycznych istHeje instytut studjów 
wschodnich i żydowskich. W ścisłym 
związku ze studjanu uniwersyteckimi roz 
wija się żydowska czytelnia narodowa, 
Uióra zawiera około 90.000 cennych to­
mów głównie w zakresie nauk orjental-
^ych. 

G m a c h n in l iwersy te tu h e b r a j s k i e g o w J e r o z o l i m i e . 

Jerozolima, w marcu. pcu 1918 r. położono na górze Oliwnej ka 

Punkiem kulminacyjnym życia ducho­
wego w Palestynie jest obecnie kwestja 
otwarcia uniwersytetu i związany z tern 
orzyjazd Balfoura. 

Lord BaMour zaproszony został do Je 
fozoliimy n ie ty lko jako wybi tna jednost­
ka świata umysłowego, Tecz jako mąż sta 
iru, którego imię będzie zawsze złączone 
z doniosłym dla świata sjonisłycznego fa 
ktem założeni , państwa żydowskiego 
pod protektoratem Ang l j i w r. 1917. 

Już od roku 1904 interesował się 
lo rd Bałfour projektem Chamberlaina za­
łożenia we wschodniej Af ryce siedziby ży 
dowskiej. W roku 1906 wszedł w kontakt 
7. obecnym prezesem organizacji sjonisty-
C7ł;cj, dr. Wełzmaneim, k tóry podówczas 
byl lektorem uniwersytetu w Manche-
strze. Bliższa znajomość z dr, Weizmanem 
uczyniła lorda Balifoura gorącym zwolen­
nik iem sprawy żydowskilej. 

Wkró tce po uzyskaniu stanowiska se­
kretarza spraw zagranicznych wystoso 
wał l o rd Balfour do RotschJlda l ist nastę 
oującej treści1: 

„Rząd jego Królewskie j Mości patrzy 
łaskawym okiem na usiłowania organiza 
ci i sjonistycznych, dążących do założenia 
własnego państwa w Palestynie i użyje 
wszelkich starań, aby dopomóc im vi do­
pięciu tego ce lu" , 

Od tego czasu t. j . od roku 1917 śle 
•łził lo rd Bałfonr bacznie postęp prac i usi 
łowań sjonisfów i okazywał ńn zawsze du 
żo sympatjŁ i poparcia. 

Dlatego też właśnie lord Balfour - • nic 
zaś wybitlna jakaś jednostka z pośród sa 

• mych żydów podejmie uroczyste otwarcie 
uniwersytetu hebrajskiego w Jerozolimie, 
uczelni, k tóra dla żydów będzie koroną 
ku l tury narodowej. 

Historja powstania- tego uniwersytetu 
fest następująca: 

W roku 1918 upełnomocnił rząd W i e l ­
kiej Brytanj i komisję sjonislyczną do uda­
nia się do Palestyny, w celu zrealizowa­
nia oddawna projektowanej przez żydów 
sprawy uniwersytetu hebrajskiego. W l i - i 

mień węgielny pod przyszły gmach uni­
wersytetu. W uroczystości lej bral i u-
dział: lord Al lenby, przedstawiciele rzą­
dów franou^kiego i angielskiego oraz 
przedstawiciele gmin angielskich, grec­
k ich i ormiańskich w Palestynie. 

Wojlaa była jeszcze w toku, sprawą 
i ą mało k to sSę 5inłeresował i cała ceremo 
nija by ła rodzajem gestu, k tó ry jednakże 
gwałtownie oddziałał na imaginację przy­
wódców organizacji sjonistycznej. 

T o też ten nffiemalże symboliczny gest 
zaczął stopniowo przybierać formy, rze­
czywiste. Zwolennicy wyższego wykształ 
cenffia w jeżyku hebrajskim stopniowo u-
rzeczywistnra*! swą sdeę. • 

Zgodzono się naogół, że Palestyna nie 
dojrzała jeszcze do otwarcia uniwersyte 
tu w pelnem znaczeniu tego słowa, uni 
wersytetu z trzema wydziałami, Tegular-
nemł egzaminami i t. d. 

Żydowski komitet lekarski w Amery 

Gwałciciele dziewcząt 
zorganizowali się w bandę} 

celem uprawiania swego 
ohydnego rzemiosła. 

Lwowsk i korespondent „Republiki 
telefonuje: 

Przed sądem przysięgłych we Lwowie 
odbywa się obecnie nader ciekawa spra­
wa przeciwko szajce, k tóra zawiązała sie, 
w celu napadania na młode dziewczęt* 
i gwałcenia ich. Jest to rzadki w a*sz'e' 
jach kryminal is tyk i wypadek, gdyż zbrod 
nie przeciw moralności prawie nigdy ^ 
odbywały się drogą zorganizowanej ban* 

Na ławie oskarżonych zasiadają 2«* 
letni uczeń Aleksander Wójcikiewic 2 ' 
28-4etni żonalty urzędnik Gustaw Dreyer< 
27-lethi żonaty rencista wojskowy Eu|f 
njusz Tkacz, 31-letni żonaty b. urzędu* 
kolejowy Henryk Służański, 33-letni ż°" 
naty elektromechanik Jan Dominik i 2*' 
lotni kupiec Fryderyk Gembalski. 

Ofiary swe wyprowadzal i w mie j * 0 3 

odludne i dopuszczali się na nich gwaH u ' 
udając agentów policyjnych i bandyto^ 
Pięć panienek ze sfer średnich padło °" 
fiarą tych indywiduów, wśród k tóry c 

jest k i l ku żonatych, jak widać z wysz c z C ' 
gólnienia. 

Rozprawa pot rwa około 8 dni i 
wa się przy drzwiach zamkniętych 
względu na moralność* publiczną. 

Nowe wybory samorzą­
dowe. 

Przed rozwiązaniem 
rady 

miejskiej m. Będzina. „Repu bli' Sosnowiecki korespondent 
k i " telefonuje: 

Rada miejska m. Bedzflna uchwa 
do władz . . a j 

lił< 

wniosek o wystąpienie 

D r , D i z e n h o f , b u d o w n i c z y i p i e r w ­
s z y b u r m i s t r z n o w e g o m i a s t a 

T e l - A w i w . 

Językiem wykładowym będzie przede 
wszystkiem język hebrajski. Założyciele 
uniwersytetu nie chcą jednakże wywołać 
zacieśnienia narodowego w uniwersytecie 
i aby uprzystępić naukę ludności arab­
skiej, będą się odbywały wyk łady rów 
nież i w tym języku. Uniwersytet został 
zbudowany według planów profesora Pa­
tr ick Geddes, k tóry specjalnie w tym celu 
udał się w roku 1919 do Palestyny. Budym 
k i uniwersyteckie, niecałkowicie jeszcze 
wykończone, zostały wzniesione na górze 
Skopus. Z okien sal wyk ładowych rozta­
cza się malowniczy widok na Jerozolimę 
z jednej strony, z drugiej zaś na morze 
Mar twe, otoczone górami Morab. 

lustracyjnych z prośbą, aby rozwia / fT 
clbecne władze miejskie w tym m i« s C 

i ogłoszono mowę wybory . 

Człowiek składa się z d u s ^ 
ciała I dowodu osobiste*?0' 
W poszukiwaniu dezerte­

rów odbyła się wielka ob­
ława uliczna. .. 

Katowick i korespondent „Repu 0 ' 1 

telefonuje: , 
Wczoraj popołudniu policja w r 0 ' - . 

wódzka w porozumieniu z władzami w ^ 
skowemi urządziła po ulicach miast 3 

bławę na dezerterów. Wszystkich n , J a , 
czyan w wieku poborowym z a^ r z yS 5L zy 
no na ulicach i legitymowano ich. W P ^ 
k rem też położeniu znaleźli się ci, * 
rzy nie miel i przy sobie żadnych d° 
dów osobistych, a by ła tak ich dość V 
ka ina ilość. ^ 

m m m m m m m m m m m u i l 

P o l i t e c h n i k a h e b r a j s k a w H a i f i e . 

1 
1 
I 
i! 
| g 

O s t a t n i e d w i e s e r j e -
12 a k t ó w 

Najbardziej sensacyjny f'1'11 | 
spółczesny. 

H B B H O H H I H ! 

I 
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PolsKa musi zbliżyć się do Anglji. 
Nareszcie zrozumiał to Sejm i zrozumiał min. Skrzyński. 

Wielką debata w Sejmowej komisji spraw zagranicznych. 
Traktat z Holandją. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Warszawa, 26 marca. 

P. Dymowski (Ch. D.) zreferował 
traktat handlowy i nawigracyjny z Ho­
landją. Jest to 13-ty z rzędu nasz t rak­
tat, lepiej opracowany od dotychczaso­
wych. Ma on także duże znaczenie pol i ­
tyczne, gdyż traktat n iety lko otwiera 
"la naszych towarów rynek holenderski 
ale może także zdobyć dla nas ważny 
rynek finansiowy amsterdamski. Nowoś­
ci*, w traktacie jest art. 8 dający gwa 
rancję dla robotn ików polskich na zasa 
dz ak Q z ' e wzajemności, t a k w Holandji , 
w jej ko;cnjach uprawnienia z kra jowy­
mi robotnikami zarówno p o d względem 
schrony pracy, j ak ubezpieczenia spo­
łecznego. Nie dotyczy robotników w. m. 
Gdańska. Nwością jest leż największe 
•iprzywilejowanie w dziedzinie konsular 

n e i . W ar t . 20 Polska zastrzega sobie p r a 
Wo rozciągnięcia tego traktatu na w. m . 
Gdańsk. Komisja uchwali ła zalecić sej­
f o w i ratyf ikację. Na sprawozdawcę na 
Ptenum wyznaczono posła Dyniowskie-

Wymiana więźniów z So­
wietami. 

Poseł Perl (PPS.) Wobec świeżej 
\ v / . a w y w d a n i a Rosji Bagińskiego i 
W ieczo rk i ew i cza ponawiam zapytanie 

p sprawie t. zw. wymiany więźniów-
j^oszę. przytem o informacje co do ca­łokształtu tego zagadnienia. Czy t o ma 
b yć stała norma, czy jes t ty lko przejście 
^ e i k iedy się skończy. Wychodzę z za-

c ż p n i a , że wymiana więźniów i c s t z a ' 
Cieczeniem zasady sprawiedl iwości. 

e s t przytem nierównomierność między 
stanowiskiem rządu polskiego a rządu 
^wieckiego. W Rosji jest zupełnie inny 
' ^ f ó j sądownictwa, nie ma gwarancji 
'ema rozdziału administracji ° d sado­wnictwa. Wydając Rosji komunistówt 

jj?ad Po|ski dostarcza jej działaczy po-
l ycw 1 y c } 1 ( Chciałbym wiedzieć, czem 

« l c r ząd polski kieruje w wyborze tych , 
. ó r zy mają być wydani Polsce. Rząd po JzL̂ en

 iRk±e wymienić wszystkich, k tó -
^ dotąd zostali wydani z obu stron. 

Co mówi min. Skrzyński. 
Minister Skrzyński ; Źródło tego sta-

A . t 2 e c z y jest następujące: W chwi l i 
^P i san ia pokoju z Rosją sowiecką mo-
3 . Wio zażąlać wydania wszystkich 
W , k °w , k tórzy n i c 1 - * 2 m 0 , g l i b y l i 
Hak s?azani t am na śmierć. To się j ed 

n ' e stało. Dlatego podpisano proto 
towy. na k tó rym _ są podpisy 

kół rTj s ^ 0 , Dlatego podpisano proto-
pp g a i k o w y , na k tórym są podpisy 
i L e

 U a. 'hskiego, Kauzika, Strassfeurgera dzia°na
 Wasilewskiego, gdzie przewi -

sic jj10 Personalną wymianę osób, które 
&t r o

 a * ° zgodzą, na których wydaniu 

t i i » R . a ^ ? w s p r a w i e pe rsona lne j \yy-

W . będzie szczególnie zależało. Po-
tiar 

.Jjjr osflb 
i w ? ' .Białorusią. Rada min is t rów w 
o S q l *,ei ustawy może zarządzić wydanie 

d o Hcziby 340, przy równoczesnem 
H 5 t a , a n i u przez Rosję osób, k tórych listę 
R 2 ą . a r a d a ministrów Rzplitej Polskiej. 
*e'bv i*1^5* posiadać poważne powody, 
*aś 2

 r z y £ | t a ć z tej ustawy, nie można 
niej. ^ " c a ć rządowi korzystanie z ist-
t r W g j C e ^ ustawy. Jak długo to będzie 
li Cyfra jest wyznaczona. W chwi 
sób a ° n e ' n a l e ż y nam się jeszcze 22 o-

p a S o w i e t o m od nas jeszcze 9 osób. 
! l a t e ^L D 5 b s k i - (Wyzwolenie) N le my-
Urnl c%*M wymiana trwać będzie, la 
S * c * e n i e t u° ° "atychmiasiowe wypi 
$ie w V r . . i

 y c " > którzy wówczas, siedziel 
u Ż a ł e m s d b i e ' ż c P 4 * o i o k o * d o 

go c o 7 . ; - , ^ J Z • l e . ,
 ź . r ódle-m p r a w n y m d la 

, * yob 

'M!S,! , c i z. i e i c d z i s i a i 
^ t n a c z o S k r * y ^ a : Termin nie jest 
^Ve i m n-V; ograniczenie nie jesit czaso 

p ™ ' l i c z e b n e . 
, ą c z a S * r ° 2 i c k i (Zw. Lud. Nar.) przy-
M v i e r d z l • i n t e r P e l a c j i pos. Perlą jako 
nadal u* ' 2 0 s t a n t c n " i c m o ż c być 
P J > w « n i e n r 2 i T m y w a n y 1 s ą c l ^ i • z e r z ą d n i e 

° r z y . s l a ć z uprawnień ustawy 
powinien wnieść n o > w C h c z a s o w e j lecz 

N a nnH*ęjP0J*a
 P e r l a Przyrzeka mi-

S 2 c 2 ono i tC.. ,, w i . a d ( >rnośc i kogo wypu 
na jakiej podstawie/ 

Dyskusja nad exposć 
ministra, 

Przystąpiono do dalszej dyskusji nad 
expose ministra. 

Poseł Daszyński (PPS.) Sytuacja po­
lityczna jest dziś taka, że min. nie mógł 
przed komisją wystąpić z jakimś kon­
k re tnym wnioskiem praktycznym, tylko 
utrzymał sdę we wnioskach ogólnych 
pocieszając siebie i nas, że Polska bę­
dzie informowana o rozmowach między 
Angl ją a Francją. A le obstawanie jego 
dalsze przy protokóle genewskim uwa­
żam za rzecz dodatnią. 

Polska zrobiła dobrze że w Genewie 
nie odsunęła się, ale czynnie współpra­
cowała nad ubezpieczeniem pokoju, bo 
Polska jest pod względem georgaficznym 
jakby predestynowana do ro l i herolda 
pokoju światowego. Minister, któryby o 
tern zapomniał, naraziłby się w kró tk im 
czasie na straszliwe upokorzenie. 

Obecnie uk ład Europy zależny bę­
dzie od porozumienia Angl j i z Francją. 
Przeprowadzenie planu Dawesa było 
zwycięstwem Angl j i . Być może, że na­
stąpi uk ład francusko-angielsko-niemie-
cki , k tóry zabezpieczy granice Francji, 
a zupełnie nie zabezpieczy granic za­
chodnich Polski, pozostawiając ciągle ja 
ko groźną możność rewizj i tych granic 
na podstawie art , 19-go w drodze umo­
wy bezpośredniej. Jesteśmy związani so 
juszem ty lko z Francją i stąd nasza dzi­
wna sytuacja, że musimy patrzeć ty lko 
na co się zgodzi Francja, a Francja ma­
jąc przed sobą możność zabezpieczenia 
siebie pokojowego na długi okres czasu 
może stanąć w tern położeniu, że będzie 
się musiała zgodzić w tej lub innej mie­
rze na ten zasadniczy sojusz z zastrzeże 
niami niebardzo korzystnemi dla Polski . 
Niemcy prowadzą mądrą pol i tykę, sta­
rając się o względy Angl j i . Gdyby była 
możliwa pol i tyka, k tóraby nas mogła 
zbliżyć na polu ekonomicznem do Angl j i 
należałoby ij rozpocząć. Tymczasem na­

leżałoby użyć choćby idealistycznych 
środków zbliżenia. 

A le do tego trzeba także zmiany w 
polityce wew n ęt rzne j . Utrwalenie gospo 
darstwa polskiego pod Grabskim na sta 
łs może mieć znaczenie dla Angl j i i wo 
góle w polityce zagranicznej. 

W dziedzinie pol i tyk i socjalnej Pol­
ska może się pochwalić przed światem 
swojem ustawodawstwem o 8-godzin-
nym dniu pracy, o urlopach robotni­
czych i międzynarodowe biuro pracy 
zachwycone tern, sławi też Polskę jako 
czynnik postępu i rozumu. P. minister 
spr. zagr., mogąc wskazać na te zdoby­
cze, z pewnością czuje się lepiej na fo­
rum międzynarodowym. Mówca wzywa 
do ułatwienia ministrowi jego dotychcza 
sowej pracy. 

O czem rozmawiał 
p. Skrzyński z p. Wolfem. 

Minister spr. zagr. p. Skrzyńsk i daje 
jeszcze wyjaśnieniu, dotyczące swojej 
rozmowy z p. Lucjanem Wol fem w 
sprawach żydowskich, o czem poprze­
dnio wspomniał ty lko w skrócie, dlate­
go może nieściśle byt zrozumiany. P. 
Wol f rozwi ja ł myśl i , k tóre naogól od­
powiadały naszym zapatrywaniom, mia 
nowicie, iż należy dążyć do tego, aby 
sprawy żydowskie b y ł y rozwiązywane 
wewnąt rz państw, aby nie by ło koniccz 
ności apelowania do czynn ików ze­
wnętrznych, s łowem stał na gruncie 
bezwzględnej lojalności względem pań­
stwa. Rozpatrując te poglądy, które od 
powiada ły naszym, w rozmowie szuka­
l iśmy powodów, skąd się wz ię ł y obec­
ne antagonizmy i wa lk i . 

„Polityka angielska — to 
angielski handel". 

Co się tyczy propagandy, to w An­
gl j i ma znaczenie t y l ko propaganda e-
konomiczna I f inansowa i już w ie lk i P i t t 
s twierdzi ł , że pol i tyka angielska to an-
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Dziś! w piątek, 
dnia 27-go b. m. Dziś! 

Dalszy ciao Wielkiego Miedz. Tum. Walki Francuskie! 
pod kler. p f . atl. p. J. ARNOLDA o tytuł Mistrza Rzeczpospolito! Polskiej oa 1925 r. 

i o nagrody pieniężne w ogólnej sumie 5 ,000 złotych. 
Dziś walczą 3 pary 

I P A R A 

Ptkhier Joseph Swaton Wacł. 
Mistrz Tyrolu. Mistrz Czechosłowacji Praga. 

II P A R A R O Z S T S Z Y G A 1 A C A . 

Bryła-Sohieski — Karsch Gerh. 
Mistrz Europy Górny Śląsk. Herkules z Gór Harcu. 

I I I P A R A R O Z S T R Z Y G A J Ą C A . 

2-wie potęgi—Kto zwycięży?... 

ambuła Salvator — Wildman 
Mistrz świata murzyn. Żydowski mistrz świata. 

W y s t ę p y z n a k o m i t e j po lsk ie j 
t rupy r o w e r z y s t ó w B A R A Ń S K I C H 

Stasio Bronecki 
ulubienice łodzian w najnowszym szla­

gierowym repertuarze. 

Mr. Johnson 
•Człowiek bez kości i wiele innych 

atrakcji. 

Zakończenie przedst. obowiązuje o godz. 12 w nocy. 

gielskl handel. Dlatego cy towa łem z 
dowoleniem odezwanie się min is t i . 
Chamberlaina, będące zwiastunami 
wzrastającego w Angl j i zrozumienia dla 
Polski i jeśli konsolidacja naszych sto­
sunków wewnęt rznych będzie postępo­
wać dalej bez załamania, to będzie naj ­
skuteczniejsza propaganda. Wówczas 
propaganda nie będzie musiała pocho­
dzić z poselstwa polskiego, lecz mam 
dane przypuszczać, że znajdą się angl i ­
cy, k tórzy bezstronnie i życz l iw ie przed 
stawią' znaczenie-Polski. Inną musi być 
propaganda nasza we Francj i , ale i tu 
działanie propagandy urzędowej jest do 
pewnego stopnia ograniczone. Centrami 
propagandy są Liga narodów, między­
narodowe biuro pracy i podobne insty­
tucje, a fakty , że prasa francuska żywo 
interesuje się obecnie sprawami pol-
skiemi, świadczy o tern, że propaganda 
nasza zdała egzamin. Jest oczywiście 
dużo jeszcze do zrobienia, a najważniej 
szem jest to, aby propaganda nie by ła 
ty lko urzędowa, lecz żeby współdzia­
ła l i w tej pracy posłowie, po l i tycy I 
świat naukowy, gdyż znaczenie t i k te j 
propagandy Jest bardzo duże. 

Cele polityki polskiej. 
Co do celów naszej po l i tyk i niema 

między nami różn icy : zmierzamy do ; 
pokoju i do zapobieżenia woinie, spro­
wokowane j ż . innej strony. Różnice są 
co do sposobu, jak to można osiągnąć. 
Nie uważamy si ły zbrojnej za jedyne za 
bezpiecznie, ale siłę tę, wogóle siłę 
wewnęt rzną społeczeństwa Uważamy 
za g łówny i p ierwszy środek. 

Nie uważamy, żeby należało zanie­
chać tych w y s i ł k ó w na terenie między 
narodowym, k tóre czynione b y ł y w o-
statnlm czasie, ale trzeba się pr/.ede-
wszystk iem l iczyć z •renlncmi si łami. 
Musimy czuwać nad tern, żeby w Lidze 
narodów naród zwyciężony nie stał się 
uprzywi le jowanym, mającym takie w a 
runk i , że będzie mógł stać się niebez­
piecznym dla narodu polskiego. 

Niebezpieczeństwo gdań­
skie. 

P. Dębski (Piast). Sp rawy gdańskie 
siłą rzeczy zeszły na plan drugi , ale nie 
znaczy to, żebyśmy mieli pomniejszać 
ich znaczenia. Właśnie w tej atmosfe­
rze sukces n a s z . w . t e j sprawie należy 
jeszcze bardziej podkreślić. Jest to bądź 
cobądź dobry początek w odparciu ata-

u niemieckiego. ' • . 
Co do ogółu tej sprawy, to niewąt* 

p l iwle p. minister miał rację, mówiąc, 
że o ile chodzi p fakty , r ozmowy z mę­
żami stanu, oświadczenia, że są one u-
spakajające. Ale ppinja kó ł pol i tycz­
nych sejmu musi wybiegać pozo to, co 
rząd może powiedzieć- Chociaż nie prag 
ną łbym a larmować. społeczeństwa, to 
jednak należy Je uświadomić do niebez­
pieczeństwa, .które istnieją. 

Aby im przeciwdziałać, potrzeba tak 
że intensywnej wspó łpracy społeczeń­
s twa z rządem. Postawa wewnętrzna 
społeczeństwa dziś w pol i tyce ma duże 
znaczenie. 

Akcja niemiecka nie ustanie 
Praca, którą rozpoczęły Niemcy, mo 

i e na chwi lę , przycichnąć na czas w y ­
boru prezydenta Rzeszy, ale po w y b o ­
rach niezawodnie u jawni się ona ze 
wzmożoną si lą. W e Francj i nawet czyn 
niki b. lewicowe są dziś rozczarowane 
co dp stanu wewnętrznego społeczeń­
stwa niemieckiego. 

Nawet wśród ludz i . bezstronnych pa 
nuje nieraz opinja, że układ Europy po 
wojnie nie odpowiada potrzebom gospo 
darczvm. Mus imy temu przec iwstawić 
opinję" inną, a przedewszystktem musi­
my pokazać, że- t . zw. wąsk i ko ry ta rz 
do morza jest to w ie l k i kawa ł ziemi pol 
skiej, k tórej n ikt n igdy nie da przef ry-
marczyć. Zdaje mi się, że jest rzeczą 
konieczną, ażeby Polska dążyła do zbli 
żenla się do dróg pol i tycznych Angl j i , 
ażebyśmy by l i na l ini i angielskiej. W a ż 
ną także pod względem oddzia ływania 
na sprawę międzynarodową jest spra­
wa mniejszości narodowei . 



M r . ft „ K t P U B L 1 K A " . 

W egzotycznej stolicy Krainy piramid i sfinKsów. 
Spółczesna bajka z tysiąca i jednej nocy. 

Kairo, w marcu. 
Najelegantsza część Kairo, — prome­

nada między pierwszym hotelem a ogro 
dcm Ebekich, oświetlona jaskrawym świa 
tłem tysiąca lamp elektrycznych. Wszy­
stko, cokolwiek New Jork. Londyn i 
Paryż — w dziedzinie cudnych toalet i 
przedmiotów zbytku — rzuca na rynek, 
pojawia się tutaj w oprawie orjentalncj, 
która nadaje im t lo bajek z tysiąca i je­
dnej nocy. 

Żołnierze w angielskich i szkockich 
cniformach, lawantynskie piękności w 
eleganckich toaletach i n ieprawdziwych 
klejnotach, dyndysi — poiitrojeni w eu­
ropejskie garnitury — tworzą malowni­
czy obraz, wraz z krajowcami w koloro­
w y c h strojach Wschodu. 

Kusiciel-przewodnik! 
Sokole oko przewodnika odrazu wy­

różnia wesołego turystą, którego obedrze 
ze skóry. Podczas dnia chce on dowieść 
że bez jego pomocy nic można obejrzeć 
wszystkich osobliwości Kairo. Gdy zaś 
miasto roz-blyśtiie światłem lamp elektry­
cznych, przechodzi on powol i w krąg ero 
tyzmii , Szeptem rzuca uboczne myśli, o-
kicm daje wielomówiące znaki, to znów 
czyni wyjaśniania, k tóre są całkiem przej 
rzysle. Wszystko to, Obliczone jest na nie 
Świadomość turystów, którzy oddadzą się 
w jego ręce i pozwolą się nicść.posiada-
czowi klucza od bramy zamykającej sie­
dem cudów świata. Za parę plastrów 
odemknie dla mich te czarowne podwoje, 
Według rady znajomego anglika zaanga­
żowaliśmy przewodnika i f iakra. 

My, europejczycy, usiedliśmy w ekwi -
pażu, a przewodnik umieścił się na ko­
źle, skąd od czasu do czasu zwracał się 
do nas, mówiąc o swoim niebywałym pro 
gram|e na dzisiejszy wieczór. 

Wśród wężów i małp. 
Opuściliśmy elegancką dzielnicę mia 

sta i znaleźliśmy się na oszczędnie oświe 
tlonyeh i źle brukowanych ul iczkach. 

Ruch panował tu nie mniejszy, niż 
w eleganckiej dzielnicy, ale za to wśród 
publiczności znacznie przeważali tubyl 
cy. Angielscy żołnierze spacerowali gru­
pkami, widocznie miel i ur lopy i chcieli po 
znać osobliwości dzielnicy zamieszkałej 
przez tuziemców. , 

A tych osobliwości by ło tu sporo. 
Zamawiacz wężów wywabia ł ostrymi 

tonami gwizdki — węże z okrągłych ko ­
szy,—wydawało się, że te gady porusza­
ją swemi cielskami w tak t prymi tywnej 
muzyki , potem okręcały ręce i inogi m i 
strza. Do tej grupy przyłączył się posia 
dacz małp, jego wychowanki tańczyły w 
takt lamburina. 

Po skończonym przedstawieniu ol 

brzymi pawian, trzymając tamburino, ob 
chodził gości, zbierając datki . 

Ziarna dyi;a, owoce i inne łakocie mo 
mentalnie znikały w jego paszczy, guziki 
rzucał odrazu w ofiarodawców, a pienią­
dze oddawał wiernie swemu panu. 

Pojechaliśmy trochę dalej. 
Słychać było slreszl.e k rzyk i i piski, 

widocznie zdarzyło się tu coś specjalnego. 
W środku koła silnie gestykulujących 

widzów boksował się młody angielski żoł 
r.icrz z olbrzymim murzynem. Murzyn 
miał już k i lka ran; żołnierz zwyciężał si­
łę — wiadomościami fachowemi. Po k i l ku 
chwilach murzyn leżał już na trobuarze. 

Tam znów jakiś człowiek z dv. oma 
białymi osiami pokazywał największe 
sztuczki tresury. 

W czarodziejskim śnie. 
Zatrzymaliśmy się w końcu przed bra­

mą jakiegoś w stylu wschodnim utrzyma­
nego, budynku — przyjęła nas jakaś nie-
wiarogodnie gruba murzynka, z k tórą prze 
wodnik zaczął żywo rozmawiać. — Nam 
kazał wysiąść i iść za nim do wnętrza do­
mu. 

W pierwszej ubikacji1, do której weszli 
smy znajdowały się szerokie tapczany 
ma k tórych spoczywały nędzne postacie, 
oszołomione haszyszem, w sztucznym 
śnie. Nasz przewodnik objaśnił nam, że 
ludzie, k tórzy kosztują dobrodziejstw snu 
czarodziejskiego, nie są biedni, bowiem 
sen ów wprowadza ich w najbogatszą k ra 
inę fantazji. 

Obok bogatego posiadacza ziemskie­
go, k tó ry ma własny jacht, śni dyrektor 
banku i właściciel ihnej jaskini haszyszu, 
k tó ry nie chce w domu oddawać się wy­
stępkowi. 

Nas zaprowadzono stromemi schodka­
mi na płaski dach, okolony żag'owym pló 
tne;n. Dckoła stały tlliokit niskie kozet 
kt, hh k tórych usi-Hismy. 

Za n fm i przybyła uliczna horda: za­
klinacz wężów z koszykiem gadów, posia 
dacz małp z pawiainem i człowiek z osła­
mi. 

Długouchy zdaje się znały dobrze to 
miejsce, ponieważ zręcznie wspinały się 
na strome schodki i rżały z zadowole­
niem, jakby szły do żłoba z pożywieniem. 

Za naszymi plecami próbowano refle­
ktor, k tó ry miał służyć do jasnego oświc 
itflania rozmaitych części dachu. 

po killku taktach można już było rozróż­
nić w tym hałasie pewną melodję. Po tych 
grajkach szlo sześć kobiet; reprezentowa­
ł y cne wszelkie odcienie skóry od euro­
pejskiej do czarnej afrykańskiej. 

Zaczął się taniec, k tó ry już przedemną 
opisano, jako tango, schimmy i inne mo-
clie tańce — zmieszane razem. 

Tempo stawało się coraz szybsze, su­
knie coraz lżejsze i powiewniejsze, w koń 
cu przed naszymi oczyma kręci ło się 
sześć nagich pięknie zbudowanych ko ­
biet — tańcząc dzikiego kankana. 

Taniec czarownic z belze­
bubem. 

Osioł w miłosnym uścisku. 
Ostry blask ref lektora oświecał tan­

cerki . Gruba murzynka starała się naśla­
dować zręczne tancerki, naturalnie o ty­
le, o iJe pozwalała na to jej pełna postać. 
Objęła jednego białego osła okazując mu 
miłość, na którą, o dziwo, zwierzę nic po 
zostawało nieczułe. Co za groteskowe 
zestawienie: czarna skóra kobiety i biała 
szerść osła! 

Tam-tamy zagrały tusz. Zawrotne 
crescendo f letów nagle ucichło. Refle­

k tory zagasły. Cała scena pogrążyła się 
w ciemnościach; od czasu do czasu tylko 
można było usłyszeć jakiś nieartykułowa­
ny dźwięk, wydany przez człowieka lub 
przez zwierzą, 

Reflektor nagle zajaśniał 1 oświetli ' 
sceny, iście z prawdziwego piekła. W ob* 
jęciach węży i małp w i ły się nagie posta­
cie potępieńców, czarownice tańczyły 2 

belzebubem, Titania spoczywała w n*" 
miętnym uścisku osła, — promienie wiec 2 

nego światła piekielnego przerwały opo­
ny świata podziemnego... 

Trzema potężnemu skokami wydosta­
łem się na ulicę, — gdzie cierpl iwe ko­
nie czekały na swego pana, k tóry bawi' 
się jeszcze tam na dachu. Spieszyłeś1' 
aby jakinajprędzej stamtąd uciec 

Dwaj właściciele osłów ofiarowyw* 1 

mi swoje usługi, jeden osioł by ł czarnY" 
drugi biały. Wybra łem. czarnego. Nig°T 
w życiu nie chcę już mieć lnic w s p ó l n i 0 

z białym osłem. 
Galopem dojechałem do ogrodu Esb c 

kich, wynagrodziłem madbiegającefl0 

właściciela osła, i usiadłem na ła^c 
pod palmą, aby uporządkować swoje m y 
śli... 
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W zawrotnym wirze kan­
kana. 

Murzynka klasnęła w ręce i zaczęła 
monotoninie śpiewać. 

Orgihailny pochód ukazał się w rogu 
przeznaczonym na produkcje. Trzej lu­
dzie b i l i w tam-tam, a trzej dęli we f lety; 

G r u p a s k a u t ó w f r a n c u s k i c h n a w y c i e c z c e w E g i p c i e w c h a r a 
s t y c z n y c h s t r o j a c h e u r o p e j s k o - w o j e n n y c h 

A L E K S Y RŻEWSKI . 

Po dwuch dniach P. P. S. wślad za 
organizacją warszawską wyda ła ulotk i , 
/. następującemi żądaniami ekonomicz-
nemi : ' 

1) Ośmiogodzinny dzień roboczy. 
2) Niezwłoczne rozpoczęcie robót 

publ icznych dla wszystk ich pozbawio­
nych pracy, bez różnicy wyznania . 

3) M in imum płacy roboczej, najniż­
sza płaca dla mężczyzny — 1 rb. 50 kop 
najniższa płaca dla kobiet i pomocy — 
1 rb. 20 kop. 

4) Zniesienie pracy akordowej i b r y ­
gad. 

5) Kontrola robotn ików nad miano­
waniem majst rów, nad pomocą lekar­
ską, nad zdrowotnymi warunkami pra­
cy, nad kasami. 

6) Ubezpieczenie na starość. 
7) Zniesienie rewiz j i osobistych. 
8) Usunięcie policj i z fab ryk . 

P I E R W S Z E OFIARY NA W I D Z E ­
W I E 

Nadzwycza j zaciętą walkę z żołdac-
twem stoczyl i robotnicy widzewskie j 
fabryk i ł ie inzla i Kunitzera. 

Robotnicy tej fabryk i wyrzuc i l i maj 
stra. Kozacy z r e w i r o w y m na czele u-
derzyl i na robotn ików, przyczem r e w i ­
r o w y wys t rza łem z rewo lweru zabił 
jednego robotnika Kozacy najeżdżali na 
ludzi i bi l i nahajkami. Robotnicy obrzu­
ci l i ich kamieniami. Z jaw i ł się oddział 
piechoty i dał ki lka salw. Padło 6 zabi­
tych na miejscu i 18 rannych, k i l ku po­
tem zmarło w szpitalu. Od godziny 3-ej 
do f>-ej t rwa ła walka z wojsk iem. Robo 
tnicy broniąc się, odbierali karabiny 
żołdakom. Wys t rza łem dynami towym 

spłoszono oddział wojska, poczem robo 
tnicy, momentalnie rozebrawszy płot 
żerdz iowy uderzyl i na wojsko. Niektó­
rzy robotnicy strzelali z rewo lwe rów . 
Po stronic wojska zabito 2 kozaków, je 
duego oficera i rew i rowego. 

Na środku szosy Rokicińskicj poprze 
ciągano przeszkody z drutu kolczastego 
tak że kozacy nic mogli przejeżdżać. 

W sobotę, 4 lutego, odbył się pogrzeb 

7-miu zabi tych 2 lutego w Widzewie 
przy fabryce Kunitzera. Pochowano ich 
w jednym dole (6 mężczyzn i 1 kobieta) 
Ki lkutys ięczny t łum robotn ików i 4 
księży odprowadzi ło zamordowanych 
na cmentarz Zarzewsk i . P rzy grzeba­
niu poległych panowała uroczysta c i ­
sza. Pol icj i i wojska nie by ło , natomiast 
wszystk ie ulice prowadzące do Widze­
w a by ł y zamknięte s i lnym kordonem 
żołdaków i z miasta tego dnia nikogo 
na W i d z e w nie puszczano. . 

Oto co pisze w tej sprawie kores­
pondent „Nowe j Re fo rmy " : 

„ W sferach pracu.ia.cyeh zapanowa­
ła atmosfera, która jeszcze spowodo­
wać może wiele groźnych następstw. 
Spokojnym okiem nie można spoglądać 
w przyszłość dni najbl iższych. Z lowróż 
buc echa dochodzą z szumu fal wielkie-, 
go morza robotn ików" . 

STOSUNEK P R Z E M Y S Ł O W C Ó W 
Ł Ó D Z K I C H D O STREJKU 

Przemys łowcy przesłal i do Peters­
burga, oświadczenie, iż chętnie zgodzą 
się na ośmiogodzinny dzień i 20 kopie­
jek za godzinę pracy, o ile norma taka 

zaprowadzoną zostanie w całe:i 
s twic, to znaczy, o ile Łódź boa* 1

 k o i i 
la gwarancję różnych p raw wou • 
kurującej dotąd na zniżkę Rosji. t a r y f i c 

Oprócz tego zarządali ulg w 

kolejowej i t. p. 

NA U L I C A C H L O D Z I 
dalsze t r a n s -Sprowadzono 

wojsk ze Skalmierza i Kal iS* 8 - h r 0 n « 
rzmocniona o L

r z a d o -
natytucjach m & c 

szono w mieście „wzmocnione 
W e wszystk ich instytucjac 
w y c h i cy rku łach , w szopach •-
k ich, w szkołach, po fabrykach « Ł 
czono żołnierzy. Ws»vstkJe s ' n n l V -
składy, cukiernie i kawiarn ie paw ^ 
kano. Piekarzom" i * zakładom mu 
skim pozwolono pracować. J. m V a l c 

Pisma nie wychodzą, irfzSL 0ic 
miejskie, kolejki dojazdowe, K ° | C J 

czynne. a y « k -
Ludność.zachowywała sie z m i 

szym taktem i godnością. . ,_ A x l , nic 
Nie spotykano zupełnie 

ma wcale kradzieży. 

p i jaków 

k o l e j -
z ^ o j s k a W i ^ . * 

py zabito deskami. 

Poczta, telefony i f ^ ' 0 S S ^ ^ 
strzeżone przez wojsko. v v i ^ 

http://pracu.ia.cyeh
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Długość dnia 12.29 , 
Przybyło dnia g. 4.45 

Dnie kwiatka — plagą 
ludzkości. 

Trzeba nareszcie ukrócić f i -
, antropję, niekiedy podejrzą-

która obrywa przechod­
niom poły na ulicach. 

Zbliża się wiosna, a z nią wzmagają 
u nas niestety rozmaite zlbiórki, któ-

y c h wszędzie w całej Polsce — nie mó-
* l a.c o reszcie Europy — nie urządzają 

* c*ęsto, jak u mas. Dawniej urządzano 
składki wyjątkowo t y l ko celem 

^ a ź nej i natychmiastowej pomocy, — 
czasie wojny zbiórki takie by ły zro-

"^tale gdyż potrzeb był ogrom, a gmi 

1 Ponr* ' 1 P Q N S T W ' 0 

Po 

nadążyć nie mogły 
°cą. Po wojnie przez jakiś czas 
U r e gi i i Iowaniom stosunków potrze-
0 jeszcze doraźnej pomocy, ale dziś 

tycK**!.^1"4 P ' 0 ' k° i u i stosunków normal-
. . . z b i ó r k i ŁO.L.J.« ~AU,....^A •• tytko • * ^ i c odbywać się powinny 
k ardzo wyjątkowo w razie nagłej i 

» e i potrzeby 
łymcz -czasem, niestety, zbiórki powta-

S 1 ? C O r a ' Ł częściej i stały się praw­
i- . ^ p ' S | gą. Doszło do tego, że urządza-
H i c n ' e w ś w t e t a * miedziele, lecz 
V i , 1 w dnie zwykłe — nieraz nawet 
Hit ̂_ n , ł> jednym aż dwie. T o są stosunki, 
cie

 p r a k lykowane nigdzie indziej na świe 
M U s j a ^ a ' tolerowane być nie powinny. 
^ «toś czuwać nad tem, aby zbiórki 
t i i j ^ W a ł y S"? w ciągu roku ty lko ki lka, 

V * e i kilkanaście razy i to wyłącznie 

Pobór rocznika 1904 
przeprowadzony będzie w czasie od 1 maja do 30 czerwca. 

Oficerowie rezerwy roczników 1899, 1900 i 1904 powołani zo­
staną w b. roku na ćwiczenia. 

^ t ^ e e konieczne, k iedy to z pomocą 
si, |> natychmiastową przyjść się mu-
t r ^ ^ ^ n a być dokonywana ścisła kon-
Wć ' D

4 P r z c ^ każdą zbiórką powinno to 
kk ' ' c d Ł ncrn dó publicznej wiadomości, 
5L(| 4 (^ r Ł y t iajmtniej wiedziano, ma jaki cel 

S tS daninę. Często dochód prze-
l l '6hi, 0 t l y " : a towarzystwa, o którego is l -

C > a l o k t o w i e . 
W y c ^ i ł r Podailków gmimiych i państwo-
S c

 W ^%'Oizmaitszej formie przygniata 
> (łom^ r a

i ' z bardziej, żebractwo po ulicach 
Hi "nach 

C 0 T a z więcej się sroiy. Zarząd 
^Sicfcj^ 0^' 1 1 ' 1 0 ' 1 1 nareszcie zabrać się e-

' PicU ° .* skutecznie do uregulowania 

l) 

c - sprawy w interesie całej lud-
Ł a i najwyższy! 

S 
p olsce egzotycznych 

^swa] na gościnnych 
W s t ^pach w Europie. 
*S u . a ^ ' ^ postarać o wizy 

ffootbalistów." 
Wiedeń, 26 marca, 

^ i n i o J a m ^ 7 „Repub l i k i " 
O Pravvd ^ t y m c z a s o w y c h zaprze­
sz P ° ? ł o s ^ o k a z u i a się 'niedawne jesz 
s k ^ i dh.- 1 ° P "ybyc iu do Wiednia 
> i - P e r t r

Z u y , ! o o t b a l ° w e j urugwajj-
D O STOLIC A C , E

 w s P r a w i c Prayby-
, R ,7 z K L . U A u s t r j i prowadzą urutjwaj 

B l m i ^ d e ń s k i m i „Rap id " i 
O i e U • i 7 Z e o d b < f d ą sę prawdopo-
^ i ^ ^ d a n u a ' a ' B y I o b y rzeczą bar 
<S.i° e 8zotvr .^ ' , y można było sprowa-
J J aby " n y c g o ś c ! r ó w n i e * d o P ° I -
tt\ f z a c h w a S 2 a P ubl'czność sportowa 

°° lbalo C a Ź wspaniałą techniką 
W e l mistrzów ol impijskich. 

ł d . - władze stow. właściciel i fabryk 
Ho K W p r z e t w o r ó w chemicznych. Dnia 
Przy J?- £»• odbyto się lokalu własnym, 
Hrarf ^ ' " ^ k t e g o 155 ogólne dorocznie 
?]k$i% " ł o n k ó w stowarzyszenia w ła -
"'ICTI ^ b r V k i składów przetworów che 
. y™h oraz olejów w Łodzi.. 
|«to d 0

l a8ajeniu i obiorze prezydjum przy 
^Hości^domości sprawozdanie z dzia-

lc5t61 i ^bczasowego zarządu, oraz 
1 , kVirU komisji rewizyjnej i zatwierdzo-
C e l ^a rok 1925-6. 
^Ute S - e n i stowarzyszenia obrar.o przez 

4C1S dr. Józefa Sachsa. 

Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła pobór rocznika 1904 odbędzie się 

w czasie od 1 maja do 30 czerwca r, b. 
Do poboru tego, prócz mężczyzn, k tó­

rzy kończą lat 21 życia mają się stawić 
mężczyźni w wieku poborowym, którzy 
przy poprzednim poborze uznani zostali 
za czasowo niezdolnych do służby wo) 
skowej (katcgorja B,). 

Pozatem obowiązani są stawić się męż 
czyźni, k tórzy z jakichkolwiek powodów 
obowiązkowi stawienia się do poboru w 
wieku poborowym nie uczyni l i zadość, 
mężczyźni w w ieku przedpoborowym, 
k tórzy zgłaszają się ochotniczo do służby 
wojskowej, oraz cudzoziemcy, którzy u-
zyskali obywatelstwo polskie w okresie 
po ostatnim ogólnym poborze. 

Tegoroczny pobór poraź pierwszy 
odbywać się będzie na podstawie 

nowej ustawy o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej. 

W komis j i przeglądowej biorą udział, 
prócz przewód) iczącego, przedstawicie­
la władz pierwszej instancji, komendant 
P. K. U., albo sztabowy oficer wyznaczo­
ny przez dowódcę okręgu korpusu, dwaj 
lekarze (wojskowy i cywilny), oraz przed 
stawłdel powiatowego samorządu. 

Na 2 tygocl.ie przed poborem wyda­
ne zostanie 

obwieszczenie o rozkładzie poboru, 
przyczem illość poborowych przeznaczo­
nych do przeglądu na jeden dzień i;ie po 
winna przewyższać liczby 100. (b) 

Ćwiczenia oficerów 
rezerwy. 

Roczniki 1899 i 1900 powo­
łane będą na 6 tygodni, 

rocznik 1894 na 8 tygodni. 
Jak się dowiadujemy, w bieżącym ro ­

ku powołani zostaną oficerowie rezerwy 
urodzeni w roku 1899 i 1900 na 6 tygo­
dniowe świeżenia, oraz oficerowie rezer 
wy urodzeni w roku 1894 na 8 tygodnio­
we. Ćwiczenia te odbędą się 

w czasie od 1 maja do 15 września w 2-ch 
terminach. 

Wszyscy oficerowie rezerwy powyższych 
roczników otrzymają kartę powołania z 
wyznaczeniem formacji i terminu stawie­
nia się, a o ile kar t powyższych mie otrzy­
mają, winni o tem zawiadomić P, K, U, 

Oficerowie, k tórzy z różnych ważnych 
powodów (choroby, samodzielni gospoda 
rze rolni , lub wy twórcy przemysłowi, a l ­
bo też ze względu ma śmierć lub nieszczę­

ście w rodzinie) pragnęliby uzyskać prze­
sunięcie terminu ćwiczeń na okres póź­
ni o' v, lub wcześniejszy, muszą przesłać 
do i va wyznaczonego na karcie powoła­
nia umotywowane podanie do P, K, U . 

Od ćwiczeń zwolnieni będą 
duchowni, senatorowie, posłowie, niezdo! 
ni do służby Urnowej, poświęcający się stu 
djom teologicznym, wyznania kato l ick ie­
go, lub innych wyznań, uznanych przez 
państwo dla uzyskania święceń duchow­
nych do 28 roku życia. 

Przesunięcie terminów do później­
szych okresów danego roku kalendarzo­
wego będlzie udzielane profesorom, ich 
zastępcom, docentom wyższych zakła­
dów naukowych, nauczycielom szkół śre­
dnich, ogólno kształcących państwowych, 
lub prywatnych, uznanych przez państwo 
we władze szkolne za równorzędne z pań 
stwowemi, seminariów nauczycielskich i 
szkól zawodowych, zwyczajnym słucha­
czom wyższych zakładów naukowych i 
równorzędnych prywatnych, słuchaczom 
kursów służby ruchu kolejowego, a poza 
tem starać się mogą o przesunięcie termi 
nu władze przełożone cyw i l i c oficerów 
rezerwy, o ille pracują oni na posadach 
państwowych, lub komunalnych- (bj 

„Pracy i chleba" 
żądają rzesze 

W dniu wczorajszym w sali o.k.z.z. 
w zapełnionych 2-ch salach odbyło się 
zebranie bezrobotnych, na ktorem zło­
żono sprawozdanie z akcji, na rzecz bez 
robotnych; przeprowadzanej w- woje­
wództwie, magistracie i zarządzie fundu 
szu bezrobocia. 

Z konferencji z funduszem bezrobo­
cia złożył sprawozdanie p, W i l kanow-
ski, k tóry oświadczył, że przewodniczą­
cy funduszu zawiadomił delegację iż w y 
płata zapomóg będzie przerwana . nato­
miast rząd projektuje wyp ła tę doraź­
nych zasiłków, lecz p, Wrób lewsk i nie 
mógł narazie wyjaśnić, kto i ile otrzy­
mywać będzie. 

Delegacja bezrobotnych przedstawia 
przewodniczącemu funduszu bezrobocia 
uchwałę ogólnego zebrania bezrobot­
nych, domagając się podwyższenia o 100 
proc. zapomóg i domagała się, by uch­
wała ta była przedmiotem obrad zarzą­
du funduszu bezrobocia. 

P. Wrób lewsk i domagał się, b y dele­
gacja zmniejszyła wysokość żądanej pod 
wyżk i , lecz bezskutecznie gdyż była to 
uchwała k i l ku tysięcy ludzi. 

Z konferencj i w województwie zło­
żył sprawozdanie p. Adamus, k tóry 
wskazał, że delegacja zwróci ła woje­
wodzie uwagę na minimalną ilość bezro 
botnych, korzystających z zapomóg, co 
wywołu je wzburzenie wśród bezrobot­
nych, zaś obietnice magistackie i inne 
co do uruchomienia robót publicznych, 
ne zostały dotychczas zrealizowane ,jak 
również obietnica wojewody, co do za­
trudnienia 15 tys. bezrobotnych. 

bezrobotnych, 
P. wojewoda przyrzekł delegacji u-

czynić wszystko, by ulżyć doli bezrobot 
nych. « 

P. Latkowski w dłuższem przemó­
wieniu scharakteryzował opiekę jaką 
otoczył robotn ików magistrat, oraz prze 
mysłowcy w zarządzie funduszu bezro­
bocia. 

W dyskusji, jaka się rozwinęła, mów 
cy domagali się stworzenia wielkiego 
związku bezrobotnych i postanowiono 
związek ten zorganizować i w t y m celu 
wybrano komisję organizacyjną. 

W końcu przyjęto rezolucję nastę­
pującej treści: 

„Zebrani w sali o.k.z.z. bezrobotni 
w dniu 26 bm. po wysłuchaniu referatów 
i sprawozdań stwierdzają, że los bezro 
botnych, mimo nadchodzącej wiosny, o-
raz obietnic, jakie im czyniono, nie po­
prawi ł się. Zważywszy, że bezrobotni 
znajdują się w krytycznych warunkach 
materjalnych, zebrani wzywają : 

1) Rząd do podjęcia jaknajenergicz-
niejszych kroków, w celu z l ikwidowa­
nia -bezrobocia, a w przeciwnym razie do 
jaknajśpieszniejszego wypłacania zapo­

móg zwiększonych o 100 proc i to wszy­
stk im bezrobotnym, 

2) Posłów robotniczych do podjęcia 
energicznych k roków w sprawie całko­
witego zl ikwidowania bezrobocia, zwięk 
szenia zapomóg i wypłacania takowych 
wszystkim bezrobotnym, bez ogranicze­
nia czasu. 

3) Wzywamy posłów robotniczych, 
aby uzależnili poparcie swe dla rządu 
od powyższych postulatów, b. 

Budowa kolejki Łódź-
Tomaszów 

nie zostanie rozpoczęta w b.r. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w lo­

ka lu magistratu m. Łodzi posiedzenie ko­
mitetu budowy kole jk i Łódź—Tomaszów. 

Na posiedzeniu zostanie przyjęty statut 
budowy kole jk i i po przyjęciu takowego 
zostanie przesłany do m i i . przemysłu ; 

handlu celem zatwierdzenia. 
Po zatwierdzeniu statutu przez min., 

ci k tórzy się obowiązald płacić za akcje 
będą uiszczać mależność. 

Wedle ścisłych informacji budowa ko­
le jk i Łódź—Tomaszów w roku bieżącym 
nie zostanie rozpoczęta, gdyż 1) potrze­
bne są plany budowy, 2) zakupy materjn-
lów. 

Możl iwie że po uskutecznieniu łych 
spraw budowa kole jk i nastąpi na wiosnę 
1926 r. (p) 

Protest przeciwko zlekceważeniu organi­
zacji b. wojskowych 

przy uroczystościach ku czci „Nieznanego żołnierza". 
Zebrani w dniu 25 marca 1925 roku 

w lokalu związku Strzeleckiego przed­
stawiciele zarządów: zw. Dowborczy ­
ków, Ha l le rczyków, Inwal idów wo jen­
nych, Zjednoczenia młodzieży polskiej, 
Of icerów rezerwy, Harcers twa polskie­
go, Lecjonlstów, Zw . strzeleckiego okrę 
gu i obwodu Łódź, po stwierdzeniu z i ­
gnorowania wspomnianych zw iązków 
przez niepowołanie reprezentantów ich 
do komitetu organizacyjnego, oraz wz ic 
cia udziału w uroczystości ku czci ,.Nie 
znanego Żołn ierza" — wyraża ją jedno­
myślnie najgłębsze swe oburzenie pod 

adresem komitetu organizacyjnego, pro­
testując równocześnie przeciw tego ro ­
dzaju usi łowaniom zlekceważenia tych 
organizacji , które należało przedewszy-
stkiem na uroczystość wspomnianą za­
prosić. 

Biorąc pod uwagę, iż n iektórym or­
ganizacjom nadesłano zawiadomienia 
dopiero w ostatnich godzinach, — przed 
stawiciele zw iązków by ł ych wojsko­
w y c h i wo jskowo - wychowawczych o-
ceniaja. postępowanie komitetu za co-naj 
mniej nicodpowiadające powadze 
c . iw i l i . " 

Obrady nad budżetem miejskim. W 
środę, dnia 25-go b. m., pod przewodnic­
twem p, r. Pfeifra, odbyło się posiedzenie 
komisji skarbowo-budżetowej, na k lórem 
przyjęto ostatecznie w trzeciem czytaniu 
zamierzenia budżetowe zarządu miejskie­
go na rok 1925. 

Prace komisji nad budżetem, zostały 
więc już ukończone. Na plenum rady bu 
dżet miejski wpłynie w miesiącu przy­
szłym, prawdopodob^ćie natychmiast pc 
ferjach Wielkanocnych. 

Bezpłatne lekarstwa dła biednej ludno 
śc! m. Łodzi* Ponieważ ambulatoria miej­
skie dla biednych prowadzone są przez 
wydział zdrowotności publicznej, biedni 
pragnący otrzymać z apteki miejskiej 
przepisane w arnbulatorjach lekarstwa, 
zmuszeni są zgłaszać się do wydziału o-
pieki społecznej dla poświadczenia re­
cept. Wobec tego, że formalności takie 
utrudniają potrzebującym korzystanfa ż 
pcmocy ambulatoryjnej, powodując przy-
tem narzekania, delegacja wydziału opie­
k i społecznej ma. ostatniem swem posie­
dzeniu, pod przewodnictwem ławnika W. 
Adamskiego, postanowiła zwrócić się z 
prośbą do magistratu: 1) aby całkowite 
prowadzenie akcji pomocy ambulatoryj­
nej dla lućhcćci powierzone zostało je­
dnemu z dwóch wydziałów: albo wydzia­
łowi opieki społecznej, albo też — zdro­
wotności publicznej; 2) aby przy ambula­
toriach zorganizowano apteczki, któreby 
wydawały ma miejscu lekarstwa, niewy-
magaijące specjalnych przygotowań, co 

znacznie ułatwi łoby obecną procedurę 
otrzymywania lekarstw. 



„ R E P U B L I K A " , 

Kochanek zamordował kochankę 
która miała zostać matką jego dziecka. 

Potworny morderca został skazany na 6 lat ciężkiego więzienia. 
Straszny mord, będący przejawem 

powojennego zdziczenia, dokonany 
przez 20-letnicgo Józefa Stachowskiego 
na osobie swej kochanki Zofji Ławsk ie j 
by ł przedmiotem wczorajszej rozprawy 
w sądzie ok ręgowym pod przewodnic­
twem prezesa sądu okręgowego Tadeu­
sza Kamieńskiego w otoczeniu sędziów 
ok resowych Hercberga i Przegal ińskie-
go. Oskarżenie wnosi ł prokurator Mar ­
celi W i l e c k i ; obronę reprezentował ad­
wokat Boles ław Fichna. 

W ogólnych zarysach sprawa przed-
.slawia się j a k następuje: 

We wsi Syberja, gm. Mroga Dolna, 
powiatu brzezińskiego, mieszkał 68-let-
ai Antoni Ławsk i ze żoną Marjanną. 
Miel i oni na u t rzymaniu swą 28 lat l i ­
czącą córkę Zofjc oraz jej d w u nieślu­
bnych chłopców 4 i 7-lctri icgo. 

W upalną noc lipcową. 
W lipcu 1924 r. nawiązał z nią Józef 

Stachowski stosunek mi łosny. 
Po żn iwach, w upalną l ipcową noc, 

siedzieli oboje w polu na murawie, Zofja 
opowiadała o swojem życiu, o przygo­
dach mi łosnych, rozmowa weszła powo 
li na to ry seksualne, a Józefem ow ła ­
dnęła namiętność tak silnie, że dokonał 
wówczas ze Zofją aktu płc iowego. M i ja 
ł y dnie. Pewnego razu zw ie rzy ła się Zo 
i ja Stachowskiemu, iż wkró tce będzie 
matką i nie w ic , co dalej będzie. Od te­
go czasu, i lekroć Zofja spotkała Sta-
chowskiego, mówi ła mu zawsze, że sko 
ro t y l ko powi je dziecko, przyniesie mu 
ic do jego domu, aby je bawi ł . 

Chcąc zapobiec t y m nieprzyjem­
nym skutkom, dał Stachowski Zofji 10 
zł., aby się udała do akuszerki w Brze­
zinach i poddała się u niej operacj i spę­
dzenia płodu. Zofja Ławska usłuchała 
(ej rady i w początkach października 
1924 r. udała się do Brzezin, lecz tego 
samego jeszcze dnia, powróc iwszy stam 
tąd do domu, żal i ła się przed Antoniną 
I ławską, że akuszerka jej płodu spędzić 
nic chciała, ponieważ już by ło zapóźno. 
Jakiś czas przedtem w y r a z i ł się Sta 
chowsk i , ciężko strapiony w rozmowie 
z tą samą Antoniną Ławską, że Jeże l i 
Zofja Lawska nie zepsuje płodu, to on 
palnie sobie w łeb, lub wyjedzie w 
świat.'" 

Dzieje zbrodni. 

zadał śmiertelne ciosy, otar ł Stachow­
ski — jak Iwierdzi - dwukro tn ie o zie­
mię, a następnie porzuci ł ; go po drodze 
na polu, w pobliżu domu gospodarza 
Sasina. 

P r z y b y w s z y do rodzinnej zagrody, 
Stachowski w p ierwszym rzędzie w y -

iągnął kubeł wody ze studni i czemprę 
dzej się umył z k r w i go plamiącej, na­
stępnie zaś, widząc ojca powracającego 
z węglem zawiadomił o tern przez d rzw i 
matkę. 

Ki lka minut po wejściu ojca. P iot ra 
Stachowskicgo do izby, wszedł tam ró­
wnież morderca, pokręci ł się chwi lę po 
mieszkaniu i wyszedł , by narąbać 
drew. 

Straszne odkrycie. 
Tymczasem około godz. 8-ej wiecz. 

poszedł gospodarz Józef Smalec do są­
siedniej stódni w polu, na gruncie Jana 
Michalskiego, około 80 k r o k ó w od jego 
zagrody, po wodę. Łańcuch na ko ło­
w r o t k u by ł owin ię ty , Smalec przyczepi ł 
zatem w iadro do łańcucha i spuścił je w 
studnię. Ponieważ woda nabierała się 
jakoś bardzo wolno, przeto zakręci ł 
mocno łańcuch łańcuchem i w y d o b y ł 
w iadro wody , którą w la ł do kubła. Na­
stępnie spuścił w iad ro ponownie w 
głąb studni i wyc iągnąwszy je z powro ­
tem, zauważy ł w niem „damsk i t rep" , 
ponadto zaś spostrzegł że w obu ku ­
błach by ła woda „ jakaś n iewyraźna" . 
Narazie nie wzbudzi ło to w nim żadne­
go podejrzenia, gdyż przypuszczał, że 
to ktoś zapewne z żar tów lub zby tków 
wrzuc i ł t rep do studni, k iedy jednak 
przyniósł wodę w d w u kubłach do do 
mu i spostrzegł tam, żc woda by ła czer 
wona, wówczas udał się czemprędzej ze 
znalezionym trepem do mieszkania Ja 
na Michalskiego, gdzie zastawszy ty l ko 
tegoż żonę i zięcia, Józefa Supcrę, po 
dziel i ł się z nimi swojeni i spostrzeżenia 
mi. Dla przekonania się o słuszności 
ych s łów, przyniós ł Supera też ze stu 

dni wodę, k tóra się okazała również 
czerwona. Wówczas sprowadzi ł Supera 
do domu Jana Michalskiego, bawiącego 
właśi : ie u sąsiada, tudzież sołtysa Fran 
ciszka Wawrzonka . W obecności ich tu 
dzież, między innymi , P io t ra i Jozefa 
Stachowskicgo, w y d o b y t o ze studni 
z w ł o k i Zofji Ławsk ie j . Odniesiono je na­
tychmiast do mieszkania jej rodziców, 
Antoniego i Mar janny Ławsk ich . 

Kiedy w poniedziałek 10 listopada 
1924 r. między godziną 4 a 5 po południu 
powraca ł Stachowski furmanką do do 
mu, zrodzi ło się w jego umyśle postano 
wienle zgładzenia Zofj i Ławsk ie j ze 
świata zapomocą pchnięcia nożem, po 
uprzedniem wyprowadzen iu jej nieco 
dalej od zagrody. Szczegóły tego planu 
do j rzewały w umyśle Stachowskiego 
przez ca ły dzień następny, aż ostatecz­
nie dnia tego około godziny 7 w ieczorem 
w y o s t r z y ł on specjalnie nóż i zabraw 
szy go zc sobą, udał się do mieszkania 
Zofji Ławsk ie j , w y w o ł a ł ją z domu zapo 
mocą pukania w szybę i powiedział jej 
by poszła z nim dalej, to jej da lekar 
s i w o . ' 

Zofja zabrała z mieszkania chustkę 
podążyła za Józefem na ścieżkę za wsią 
Znalazłszy się obok studni Jana Michał 
skiego, zmienił Stachowski swój p ie rwo 
tny zamiar i postanowił kochakę swą 
pozbawić życia przez utopienie jej. W 
t ym celu zadał Zofji silne uderzenie rę 
ką w g łowę, tak, że Ławska aż się po 
chyl i ła nad studnią, a w tedy chwyc i 
Stachowski ją za nogi i wrzuc i ł ją do 
wnętrza studni, będąc pewny, żc się ona 
lam natychmiast utopi. Nadzieje te go 
zawiod ły , gdyż po chwi l i dosłyszą 
przerażony głos z głębi s tudni : „Józef 
co ty zc mną rob isz?" 

Widząc, żc kochanka jego nic utonę 
ła. odwinął Stachowski z wa łu ko lowro 

j tli łańcuch, spuścił się po nim do studn 
i p rzygo towanym nożem zadał Zofji w 
g łowę, szyję 1 lewą rękę cały sze 
reg ciosów, rozcinając Jej z przodu 
kr ta i i i tchawicę i znęcając się uad nią 
tak długo, dopóki życia nie zakończyła 
Kiedy Zofja wyda ła ostatnie tchnienie 
wy laz ł Stachowski po łańcuchu na po 
wierzchnie ziemi, podciągnął łańcuch do 
góry i pobiegł do domu. Nóż, k t ó r ym 

Aresztowanie zbrodniarza. 
Na podstawie zeznań Antoniny Ław­

skiej i Józefy Siedleckiej, k tóre zeznały 

przed przodownik iem P. P. Józefem Ku 
charskim, żc Zofja Ławska zaszła w cią 
żę od Józefa Stachowskicgo i o t rzymała 
odeń 10 zł. na spędzenie płodu, i żc ten­
że groz i ł samobójstwem, lub wy jazdem 
w świat , jeśli ona płodu nie spędzi, udał 
się przód. Kucharski do mieszkania Jó­
zefa Stachowskiego, a zauważywszy u 
niego na koszuli i marynarce ślady k r w i , 
natychmiast go przyaresztował . 

Morderca przyznaje się do 
zbrodniczego czynu. 

Oskarżony, badany dnia 15 listopada 
1924 r. przez przodownika P. P. Józefa 
Kucharskiego, nic przyznał się do w iny , 
ślady zaś k r w i , w y k r y t e u siebie na ko­
szuli i marynarce t łumaczy ł tem, iż 
miał s t rupy w nosie, wskutek czego 
mu ciekła k rew. 

Natomiast badany dnia 15 listopada 
1924 r. dodatkowo przez komendanta 
P. P na powiat Brzeziński , komisa­
rza W ł a d y s ł a w a Pickacza, przyznał się 
oskarżony do zabójstwa Zofji Ławsk ie j 
podając przy tem bardzo drobiazgowe 
szczegóły i przebieg zbrodni. 

Jako m o t y w czynu podał oskarżony 
chęć odczepienia się od Ławsk ie j , ponie 
w a ż ciągle nie dawała mu spokoju i gro 
zi ła mu, że jak przyjdzie dziecko na 
świat , to przyniesie mu do domu, aby 
je bawi ł . 

• Zeznania te powtó rzy ł oskarżony na 
stępnie dnia 16 listopada 1924 r. przed 
sędzią śledczym, dodając, że ojciec jego 
dowiedziawszy się z krążących pogło 
sek o tem, żc Zofja Ławska ma mu przy 
nieść dziecko, nastraszył go, mówiąc, 
że jeżeli to się stanie: „ t o zabieraj swoje 
ubranie i nie znajduj mi się na p lacu! 
Pod w p ł y w e m tego dokonał oskarżony 
zabójstwa Ławsk ie j , aby zapobiedz tym 
wszys tk im nieprzyjemnościom, które go 
oczek iwa ły . 

Przewód sądowy. 
Oskarżony przyznaje się do w iny , o 

powiadając ze łzami w oczach szcze 
g o ł y zbrodni. 

P rzewód sądowy byt najeżony rafa­
mi , k tó rych śledztwo nie potraf i ło z dro 
gi usunąć. Doświadczona ręka prezesa 
Tadeusza Kamieńskiego musiała z w y ­
si łkiem i t rudem sterować, aby dobić 
wreszcie do celu. 

Świadkowie nie wnieśl i naogól nic 
specjalnie cennego do sprawy. 

Wszyscy niemal wy raża l i jak najko­
rzystniejszą opinję o oskarżonym, w y 

stawial i natomiast jak najgorsze świ», 
dectwo zamordowanej Zofji ŁawsW£ 
mówiąc, że by ła ona rozpustnicą, u * 
dzącą we ws i wszystk ich parobków-

Bieg ły lekarz dr. Jakób Schreiber« 
zekf, że ze śmiertelnych ciosów p 

wanych zmarłej w-idać. że oskarż""1 • 
działał w afekcie. 

Przemówienie prokurator** 
Prokurator kameralny Marceli ^ ' 

ecki uwydatn i ł dokładnie t ło, na 
w y * 3 , 

Na skutek otrzymanej depeszy o niezwłocznym 
powrocie do Paryża, pozostaje M L L E T R U E M 

leszcze tylko dziś. 
Pojutrze opuszcza ta znakomita śpiewaczka Lodź. 
Radzimy zatem bywalcom naszego kino-teatru, po­

spieszyć się, aby ją podziwiać we wspaniałym obrazie p.t. 

„Cesarskie fijołKi" 

rem powstała k r w a w a zbrodnia, - - ^ 
żując, jak wstrętna atmosfera ego 
samolubstwa i zgni l izny moralnej 
od oskarżonego, jaka nikczemnośc. l 
stęp i obłuda czają się w jego duszi-'.^ 

Opisał w jask rawych barwach. Opi 
P< 

zach 
to podsądny, po pieszczot l iwych 

l gorących pocałunkach, W T z 
Zofję Ławską za nogi do studni, ". e

 xVy 
nej k r w i i t rzeźwego wyrachowania . 
cazał w t y m momencie, gdy \ v idza c - ^ 
ofiara jego żyje, odwinął z k o ^ d n i . 
łańcuch i spuścił się po nim do s . t u „ a . 
z jak iem rozbestwieniem znęcał s i e , a j a c 
stępnie nad bezbronną-of iarą, z a

ł l W - a -
jej, umyślnie w t y m celu przyK 0 , £ jin 
nym nożem, ca ły szereg ciosów ta& 
go, dopóki nie skonała. DOr> 

Rzecznik oskarżenia widz i w

l k o o « 
nym człowieka ty l ko złego i l y i

 $itfi 
krutnego, zastanawia się" nad proce 
myś lowym i uczuc iowym tego P k g 

stępcy, którego psyche pchała Wi, 
k łamstwu podstępnym i przewro" ^ 
czynem aż do zbrodni a wkońcu ^ 
zała mu, w jaki sposób ma z a c i 

ślady przestępstwa. . . i o-
Następnie kreśl i przedstawicie ^ 
rżenia subtelnie i wyraziśc ie s ; a

k j e j . s k a r ; 

s z y i straszną tragedję Zofji Ła . ^ e 

Kochała ona szczerze podsądneS0' y\v 
po mu ufała. Nie by ł to płochy ^ jjd 
pierwszej miłości, l i czy ła ^o^iC 0 1 
28 lat, by ła o 8 lat starsza od W^fr 
pragnęła z głębokiego p r z e k o n a n a s t a 

zać swe życie i los z jego ż y W O t e p n 

:i z łamał te wszystk ie P ' e ^ t Jol 
r y w y , podeptał je zbrodnią, z ' a i 

los i życie. a że 

Prokurator wyraźn ie ^ n A C . ^ o ^ 
nie ma zamiaru kruszyć kopii w

o C ? / e ś ' ! ^ 
cnoty zamordowanej, ale r ó * ' " 0 ^ ^ iii ? l 

w myśl zasady „de niortuis " j u ^ ' 
bene" uważa za rzecz niegodna ' j e g" 
wien.'e pamięci te j , k tóra n m i ' c j iyb a 

za życia nie zrobi ła a popem»•* . m'' 
t y l ko icn jeden błąd, że w pory t c«i» 
łosnym oddala na jwyższą . ' ' ° * u " t , , ^ ' 1 

* t a t ° f k tó ry chyba najmniej na W 
Należy raczej z łożyć hołd m a g , , 0 f i 3 

śmierci i zasłonić tę n i e s z c z ^ | l l£jzK 
rę niskiej chuci i mordu p r * e . 
złośl iwością. . s v v u P!f 

Uzasadn iwszy oskarżenie: s k < J 0 
względem p r a w n y m z art . 4 ^ p? 
magał sie prokurator w y j i » e r ^ t ó 8 j e ) ' £ 
sądnemu ka ry 8 lat ciężkiego w p n 

Obrońca adw. Bolesław r g ^ 
wołujac sic na korzystną o P > \ w f z 
ków i na orzeczenie b i e g j a f ^ c 

w y k a z y w a ł , że oskarżony A V y n i i e f 

fekcie, wobec czego prosił °.,.g'ii;. k. 
nie mu łagodnej ka ry z art. 

Wyroki 
Sąd po naradzie ° S ł ? s i ł c f % o * s N , ,* 

żujący 20 letniego Józefa » a

 l po*w 

go na 6 lat -ciężkiego w i ę z ' e n i d A* 

K I N O - T E A T R 

,LUNA" 

Herbata angielska 

ESTRAMERCO JVł> 34 
Zachodnie Towarzystwo 

dla Handlu i Przemyślu Sp. Akc. 
Łódź, Traugutta 6. 

wieniem p raw stanu. 

wódki-
Czyszczona 

Perła mocna 
Starka 

Starucha 
Żytnio 
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T E A T R MIEJSKL 
Dzi^ -występuje teatr z uroczystą pre-

|$ e rą monumentalnej tragedji Juljusza 
Nowackiego „L i l i a Wenedla" pod reżyse 
*B P- Tatarkiewicza w inscenizacji we-
*M. projektów prof. W . Drabika. Wn io -
^ując z wczorajszej próby generalnej, pre 
tojera zapowiada się imponująco. Nie 
p ę d z o n o pracy, ani kosztów, żeby pre 
^ taa „L i l i i Wencdy" by ła prawdziwem 
' ^ t e m teatru. 

T E A T R P O P U L A R N Y 

na P Z I Ś N v P^ l ek , dnia 2 7 - g o b . m. po ce 
! a c n zniżonych do po lowy t. j . od 50 gr. 

J j ° 1,50 zł. — po raz 3 2 - g i „Bo l szew icy " 
amat W . Sieroszewskiego. 

Po co magistrat kupił 
„błękitne źródła". 

b S je oddać w dzierżawą. 
M a g i s t r a t m. Łodzi wydzierżawia na 

p - ^ f k i l k u lat grunta pod Tomaszowem, 
^^rzemi 39 morgów 16 prętów, należą 

fleld0 b : " a f o ł k u „Błęk i tne źródła". Re-
^ t a n c i zechcą się zgłaszać do wydzia-
jgjS^&podarczego magistratu (Pomorska 

y A 2 D INSTRUKTORÓW STRAŻY PO 
ŻARNYCH. 

4ia&p\* r<*zpocznie się w Łodzi 3-dniowy 
°*vn l n s , t r t l l k i t o rów straży pożarnych Rze 
p/r^Pol i te j Polskiej pod. protektoratem 
ty*°^wody Darowskiego, prezesa stra-

S^arnyćh województwa łódzkiego.^ 
^ ^ P°siada doniosłe znaczenie 
U c j ^ i u ze względu na omówienie przez 
ty c J* n ików wie lu poważnych spraw, do 
i ^ c V ^ h wzmożenia obrony przeciwpo-
do która niewątpl iwie przyczyni się 
te i p n i a niedoli ludności, prześladowa 

H 1 ^ k ą potżarów. 

O d j ^ w a nowych studzien miejskich. 
Hflśc: sanitarny przy wydżiałe zdrówot 

Publiczneij od dłuższego czasu już 
W ł a d z a badania wód ze studzien 
k ^ i ^ i 1 - , Systematyozine te badania wy -
' ^ z l b a r d z o znaczmy odsetek wód 
H i ^ leczyszczony szkodliwemi dla zdro 
^So g i k a m i chemicznemi, wskutek 
«tl j y j j ^ k i e d y całe dzielnice mia-
cĵ  wzbawiione są zdrowej wody do p i -

*k^°^ f? takiego stanu rzeczy, delega-
C^aillł a * u zdrowotności publicznej u-
\{ą ' a zwrócić się do wydzia łu budo-
^ •t/lJt ° ^ 'k najrychlejsze przystąpienie 
tych YP* ' 0 ^ miejskich studzien publicz­
ność z e względu na znaczną głę-

A. p t > s i a d a j ą w Łodz i najzdrowszą 
* 0 0 picia. 

j ^ W m 0 s z k o l n e w dniu otwarcia uni-
• ^ W * w Jerozolimie. Kur. okr. szkol. 
<0 p ego otrzymało okólnik z min . W . R. 

K r i i ^ k tórym zawiadamia się, że dnia w '^tnia u Ł a

*
v l l

" ^
,

' " i u £ i się, ze o m a 
Hb^ u keV r ' - , z okazji otwarcia uniwer 
ffl Wć .Jakiego w Jerozolimie, nauki 
b^^ i ok ^ ^ n e i dyrekcje szkół ży-
Sinych ^ ^ y c h średnich i pow­ite* motfa u , J,„ i . . . ,1^:1 - J 
2S4 m ł o . 1 ? ^ w ^ d n i u zwolnić od 
? V » PoSł* ' „ w z g l e d n i e urządzić a l -

^ w a 3 3 | ! l 1 t 1 ' uzasadniające znacze-
V u intiYch W y m i ' e n i ™ e g o uniwersytetu 
i w h m ł ^ ; : ." 'a^miast szkołach publicz 
H ł ^ ^lodzież narodowości żydowskiej 

tr Ć t a ^ i e zwolniona od zajęć na 
j . q Rwania nabożeństw w synagogach. 
S i a v S l C i T W S •nia niabożeństw zawia-
''Pń t L - ! e r o , wn ików szkół .nauczyciele rc 

w o w » ] Z - e s z o , w c i względnie zarządy gmin 
w ^ * c h . (p.) 

^ e j ^ a i n a dla nauczycieli szkól po-
^nnc y ° n - Jak się: dowiadujemy, w io 
S ^ J S z a m i n a dla czynnych nauczycie 
fc^Hn p 0 w s z e c k » y c h rozpoczną się 16. 

n>ilii 'c r a n o w seminarjum żeńskiem, 
K 0 i r Z c .zawniokie j . 

**Yć i, egzaminacyjne przewodni-
k W z i e delegat kuTatorjum. 

v iynnycn nauczycie 
t> ie t n : . J

P 0 W s zechnych rozpoczną się 16 
L H i i i r o

a rano «r L ~ : - ~ J Ł - x ^ ^ . T . -
:zawi 

N - H ^ J * - ^ e l a z a ' Zygmunta Brajt-
ż j | 1 * l l nieiszy łodzianin, tak zw. 

S * a ł ^ i ' Z y ^ m u ' : l t BrajtbarŁ oHaro-
K 750 szkoły 

powszechnej nr. 
V r v « h z ,] a |k 0 ' też 1400 pocztówek, z 

^•Ze», b e ' k i uzyskany przy sprzeda 
P i e ^ c z a również na ło « u . 
' , e f i t ^ f ^ M użyte ^ 

«» wreś dla 25 uczniów. ia wy-

Z n a n y r e ż y s e r k i n e m a t o g r a f i c z n y z L o s A n g e l o s w K a l i f o r n j l , M a r ­
s h a l l N e i i i a h , d o w i e l k i e g o f i l m u p o s z u k u j e k o b i e t z p i ą k n e m i 
p l e c a m i . N a s z e z d j ę c i e p r z e d s t a w i a „ p r z e g l ą d " t a k i o d b y w a n y 
c o d z i e n n i e p r z e z r e ż y s e r a , g d y ż a d e p t k i f i l m u z g ł a s z a j ą s i ę m a s a m i . 

Prawo i życie. 

Epilog zajść w Widzewskiej Hanu 
fakturze. 

Dziś zapadnie wyrok. 
W dniu wczorajszym sąd okręgowy 

pod przewodnictwem wiceprezesa sądu 
Witkowskiego rozpatrywał sprawę o za 
ścia w „Widzewskie j Manufakturze". 
Na ławie oskarżonych zasiedli Karo l 
Remkowski , R. Bia łkowski , Peszek, Lud 
w ikowsk i , Szmuklesz, Roch Konarski, 

W. Łaski , M . Błazinski, I. Ciszkiewicz 
i M . Janiszewska. 

Na rozprawie zjawiło się ki lkudzie­
sięciu świadków. 

Po zaprzysiężeniu wszystkich świad 

ków, prócz p. Konów, sąd przystąpi ł do 
badania oskarżonych. 

Wszyscy oskarżeni do w iny nie przy 
znają się, oświadczając, że jedynie przy­
by l i do kantoru o zaległe należności i 
żadnych gwałtów nie dokonywal i . 

Po. zbadaniu świadków rozpoczęło 
się badanie oskarżonych, k tórzy nie przy 
znają się do w iny Oskarżonych bronią ad 
wokaci Kempner i Fichna. 

W y r o k zapadnie dziś. b. 

-:o: 

Sprawa przy drzwiach zamkniętych 
Rok więzienia za czyny lubieżne z małoletnią. 
:ed sądem okręgowym, pod prze- rozważano ją przy drzwiach zamki Przed sądem okręgowym, pod prze 

wodnic lwcm prezesa p. T. Kamieńskiego 
stanął w dniu wczorajszym 22-letini A -
bram Tondowski, oskarżony o czyny l u ­
bieżne z 12 letnią Lucyną Krawczyńską. 

Ze względu na drastyczność rozpraw 

rozważano ją przy drzwiach zamkniętych 
Sąd po naradzie skazał podsądbego po 

pozbawieniu praw stanu na 1 rok wiezie 
iiia,_ zamieniaijącego dom poprawy. 

Środek . zapobiegawczy zmieniono na 
kaiucję w sumite 1500 zł. as. 

Koncert jugosłowiańskiego chóru „Obilić". 
Po koncertach w stolicy zawitał do 

nas zespół śpiewaczy akademicki z Be l ­
gradu „Ob i l i ć " i wobec niezwykle licznie 
zebranej publiczności dał się słyszeć w 
ubiegły czwartek w sali Fi lharmonii . 

Stowarzyszenie śpiewacze „Obi l i ć " za 
łożone zostało przez młodzież akademic­
ką w Belgradzie w roku 1884. Nazwę swą 
wzięło od legendarnego bohatera serbs­
kiego, wojewody Miłosza Obilića, boha­
tera b i twy na Kosowem Polu. W ciągu 
czterdziestu przeszło lat swego istnienia 
towarzystwo nosiło charakter wybitnie 
patr iotyczny i zarazem ' kulturalno-propa 
gandowy. Przez częste objazdy wszyst­
kich kra jów słowiańskich starało się „ 0 -
b i l i ć " niecić idee zjednoczenia słowian po 
łudniowych i zbliżenia wszystkich sło­
wiańskich narodów. 

Koncert rozpoczął się od odśpiewa­
nia hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła" 
oraz hymnu jugosłowiańskiego, poczem 
nastąpiły kolejno _dosk,onąłe zharmonizo­
wane pieśni ludowe jugosłowiańskie, pieś 
ni twórców jugosłowiańskich: Manojlo-
wicza, Dcbronicza i Adami cza, wreszcie 
korona stylu jugosłowiańskiej muzyki, o-
pracowane przez mistrza St. St. Mokra-

njaca, niezwykle bogate polifonicznie, bo 
gato uposażoine melodyjnie, w ciągle 
zmiennym rytmie, wiązanki pieśni ludo­
wych. 

Wykonanie wszystkich tych u tworów 
przez chór mieszany „Ob i l i ć " pod kieru'n 
k iem dyrygenta belgradzkiej opery , p. 
Lovra Mataćicza, świadczyło o dużej k u l 
turze muzycznej, wyrobieniu chóralnem i 
karności, swobodzie i precyzji interpreta 
cy?nej, oraz szczerym zapale, k tóry, tę 
sympatyczną drużynę śpiewaczą ożywia. 
Chór „Ob i l i ć " godnie spełnia swą misję, 
k tórą jako hasło wypisał na swoim sżtan 
darze: „Pieśnią jednoczyć i podtrzymy­
wać si ły narodu". 

Ną koncercie obecni by l i przedstawi­
ciele najwyższych władz cywi lnych i woj 
skowych, z wojewodą Darowskim i gen. 
Jungiem na czele, oraz przedstawiciele 
rady miejskiej i magistratu m. Łodzi. ,Goś 
ciom jugosłowiańskim- wręczono wieńce, 
preżes"rady miejskiej p; Fichna imieniem 
miasta, oraz prezes „ L u t n i " p. Michałow 
ski imieniem wszystkich łódzkich stówa 
rzyszeń śpiewaczych wygłosi l i przemó­
wienia powitalne, L. P. 

Loterja Państwowa. 
Losy do 1-ej klasy 11-ej Lo tc i j i 

Pa i is twowej zostały już wydane, i są do 
nabycia we. wszystk ich, kolekturach. 

Plan tej loterj i jeśl>"jeszcze korzyst ­
niejszy od poprzedniej,. gdyż daje moż­
ność — przy cenie losu po 32 zł. — w y 
grania sumy 350,000 zł. przy szcześli-
w c m połączeniu prcinj i z:, g łówną w y ­
graną. Suma wszystk ich wyg ranych tej 
loterj i wynos i 6,016,000 zł. i rozdziela 
się na ty lko 50,000 wypuszczonych lo­
sów, z k tó rych co drugi los w y g r y w a . 

Ciągnienie 1-ej klasy odbędzie się 
przed świętami Wielkiej.Nocy w dniach 
8 i 9 kwie tn ia . 

Zainteresowanie tą loterją jest lak 
wic lk ie , iż znaczna część losów" już o-
becnie została rozsprzedaną, zapas zaś 
wo lnych jeszcze losów u poszczegól­
nych ko lektorów pozostał n iewie lk i . 
• Losy nabywać możlia ' również w 
ćwiar tkach po 8 zł. 

:o:-

Ż Y W Y D A R . 
Zamieszkały przy u l . Drewnowskiej 

nr. 64 Aleksander Szteneel, zameldował 
policj i , iż Zenona Krlr.iszewska przyniosła 
do jego mieszkania dziecko około 8-dhio 
we płc i . żeńskiej i pozę stawiła takowe w 
jego mieszkaniu, sama zaś zbiegła* 
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Zbyt jednostronne traktowanie sprawy zobowiązań 
przedwojennych. 

Jak doniósł wczorajszy „Express 
Wieczorny" rozporządzenie minister-
tw* skarbu o moratorjum dla weksl i 

przedwojennych, które wygasa z dniem 
31 marca, przedłużone zosltało na no­
wych 9 miesięcy, czy l i do końca roku 
bieżącego, 

W ten sposób akcja sfor gospodar­
czych u rządu w celu przesunięcia . ter­
minu moratoryjnego została uwieńczona 
pomyślnym skutkiem i wystawcy oraz 

żyranc i zobowiązań weks lowych w y ­
stawionych przed wojną będą znów 
przez jakiś czas uwoln ieni od regulowa­
nia długów z przed 10-cki laty. Szcze­
gólnie dla Łodzi i jej sfer gospodarczych 
przedłużenie morator ium stanowi wyb i t 
ną ulgę, gdyż wic iu f i rm jest obciążo-
nych olbrzymiemi zobowiązaniami wek-
filowemi z przed wojny, z k tó rych obec­
nie w żnden sposób nic by łyby w stanie 
się wywiązać. Na niektórych przemys­
łowcach i to wcale nie największych, d ą 
żą zobowiązania przedwojenne, docho­
dzące do k i lkuset tysięcy ruM i , co na­
wet przy 13 proc. waloryzacj i daje su­
my po ki lkadziesiąt tysięcy złotych, nie 
możl iwe wprost do uiszczenia w chwi l i 
panującego zastoju i kryzysu gospodar­
czego. 

To też nic dziwnego, że pogłoski, ja­
koby moraltorjum, wygasające z końcem 
bieżącego miesiąca, nie będzie więcej 
przedłużone, wywoła ło szalony popłoch 
i przygnębienie w świecie handlowym i 
p rzemys łowym Łodzi . Sprawy tej nie 
łagodził nawet Takt, że bank i łódzkie, ro 
zumiejąc nierealność wyciśnięcia mi l jo-
nowych sum, gotowały się do uczynienia 
p łatn ikom jaknajdalej idących ulg 1 
chciały nawet rozłożyć należności na 
wielomiesięczne j a t y . Rynek pieniężny 
k ra jowy , a łódzk i w szczególności, jest 
dzisiaj tak naprężony i do tego stopnia 
pozbawiony płynnej gotówki , że o w y ­
ciągnięciu naweft drobnej części przed­
wojennych mil jonów, nie może być w 
dzisiejszym momencie mowy. 

Ty l e co do strony faktycznej ; co się 

zaś tyczy zasadniczej strony tej kwestj i 
to i tu również nastręcza ona wiele wąt 
pl iwości. Weksle, o których mowa, BE 
wynik iem przedwojennych tranzakcj i Łc 
dzi z jej odbiorcami zagranicznemi, z 
przedewszysKkiem z f i rmami rosyjskie-
m i . Jak wiadomo, dostęp do tych f i rm 
z chwi lą wybuchu wojny został całko­
wic ie odcięty, a por t fe l wekslowy Łodzi 
do dzisiejszego dnia nie został zrealizo­
wany i można go uważać za przepadły. 
Również mi l jonowe sumy w złotych ru­
blach należne Łodzi z o twar tych rachun 
ków są bezpowrotnie stracone. Dzisiej­
szy ustrój Rosji wraz z kompletnym znie 
sieniu gospodarki prywatnej czyni w 
dzisiejszych warunkach zupełnie niemoż 
l iwem odszukanie tamtejszych przedwo 
jennych d łużn ików i nie można mieć naj 
mniejszej nawet nadziei aby w przysz­
łości sytuacja pod tym względem mogła 
się zmienić k u lepszemu, 

W t ych warunkach byłoby conaj-
mniej — Że się tak wyraz imy — nie­
sprawiedliwością, coprawda wy tworzo ­
ną przez splot wydaTzeń iz ie jowych, aby 
przemysłowiec łub kup.ee łódzki podle­
gał jednostronnemu egzekwowaniu zo­
bowiązań przedwojennych t j . płaci ł w ła 
sne weksle, a z drugiej strony b y ł pozba 
wiony znacznie większych sum, przypa­
dających mu od dłużników rosyjskich; 
tembardziej, że większość, weks l i , na­
desłanych do zainkasowania do banków 
łódzkich via Wiedeń lub Ber l in pocho­
dzi właśnie od owych niewypłacalnych, 
czy też zaginionych d łużników z o lbrzy­
mich przestrzeni b. imperjum rosyjskie­
go. 

To te*' w sforach gospodarczych Ł o ­
dzi uważają, że takie mechaniczne przy 
wrócenie waloru wekslom przedwojen­
nym w tak p rym i t ywny sposób, jak znie 
sienie morator jum za 9 miesięcy, za rok, 
lub za dwa lata, nie rozwiązuje gruntów 
nie kwest j i zobowiązań przedwojennych 
które wymagają daleko głębszego i nie 
tak jednostronnego jak obecnie t rak to ­
wania. i'i A . B. 

336,000,000 złotych 
czyli 12 złotych na głowę ludności 

może wynosić wartość wypuszczonego bilonu 
zdawkowego. 

Zgodnie z rozporządzeniem prezy-
onta Rzeczypospoli tej o systemie mo-
ctarnym w Polsce, minister skarbu u-
rawniony jest do puszczenia w obieg 

oilonu n ik lowego i bronzowego w ilości 
4 z ło tych na g łowę ludności, oraz monet 
srebrnych w ilości 8 z ło tych na g łowę 
ludności, co p rzy l iczbie obecnej ludno­
ści Rzeczypospoli tej, obliczonej na 28 
mi l ionów, uprawnia ministra skarbu do 
wypuszczenia bi lonu zdawkowego 
wszelk ich rodzajów na ogólną sumę 
336.000.00n z ł o W r k Tymczasem dotych 

czas obieg z d a w k o w y stanowi w a r ł ^ ' 
172.509.182 c l . t. j . mniej w ięce j polowj 
sumy, do jakiej wypuszczenia m l n i s t j 
skarbu Jest upoważniony przez u ^ a ^ r 

Dowodz i to, iż narzekania na nadmta 
bi lonu są niesłuszne. Dla ścisłości 
znaczamy, iż do bi lonu zaliczone sa 
lety zdawkowe, które stanowią p r z j £ 
ściową monetę zastępczą i k tóre W mi» 
rę zwiększania się obiegu bilonu n^JL 
tarnego do us tawowej Ilości będa stop 
n iowo wyco fywane . 

hi-

Wiadomości gospodarcze. 
Bilans Banku Polskiego. 

Warsz . kor . „Repub l i k i " telefonuje. 
W drugiej dekadzie marca zapas zło 

ta Banku Polskiego zw iększy ! się o 
178,000 z ło tych, zapas wa lu t zaś — dzię 
k i w p ł y w o m z pożyczki amerykańskiej 
— wzrós ł o 38 mi l jonów z ło tych. 

Por t fe l w e k s l o w y wzrós ł o 6,4 mi l jn . 
z l . , nastomiast pożyczk i lombardowe 
zmniejszy ły się o 3,1 mi l jn . zł. 

D ług skarbu państwa zmniejszył się 
o 14,4 mi l jn . zł . 

Obieg banknotów zmniejszył się o 
10,2 mi l jn . zŁ, zaś rachunki ży rowe 
wz ros ł y o 40,7 mi l jn . z ł . 

Bank francusko-
sowiecki. 

Specjalna służba telegraficzna „Republiki" 
Prezes zarządu banku dla handlu za­

granicznego unji sowieckiej, Taratuta, 
udaje się w najbliższym czasie do Pary­
ża, by tam łącznie z bankami francuskie-
mi stworzyć specjalny Bank, k tó ryby f i ­
nansował wyłącznie eksport i import 

francusko-rosyjski. Bank ten założony 
będzie w formie towarzystwa akcyjne­
go z kapi ta łem zakładowym 1O0 mi l . 
f ranków, które muszą być w pełnej su­
mie wpłacone. 

Poprawa franka francu­
skiego. 

Banki londyńskie popfer*J* 
Paryż. J 

(Radjotelegram w łasny „Republ l * ' >• 
• Pa ryż , 26 marc * 

Na tutejszej giełdzie daje się f a M 

żyć widoczna poprawa kursu fraf i 
francuskiego. Dolar spadł do 19,20, » 

L franka w 
.iolityC2rt] 

gdyż okazało się, że mimo 
maczy się względami 
angielski do 91,60. Poprawa frank* 

rasssS 
różnic, istniejących między 
Francją, Londyn nie może się z d e c y , 
w a ć na pozostawienie Francj i swo ^ 
losowi , a banki londyńskie udzielają^, 
dalszym ciągu w y b i t n y c h kredytów" * 
r y ż o w i . 

K R A C H N A GIEŁDZIE N O W O J O * ' 
SKIEJ . 

Polska Agencja Telegraficzni _ 
Waszyngton, 26 tnarf'a\ 

(United Press) Gabinet o b T S l e . 
nad sprawą spadku kursów na £

i e

" | 40 
Najbardziej znane walo ry utraci ły ° , 0 , 
do 50 punktów. Ogólne s t ra ta ^ o* 
wane spadkiem kursów, oceniane ,

B ,

pj« 
mil jard dolarów. Hoover, M

e U o n

ł f l u i i l < ' 
wes zapewni l i Coolidge'a, *e

 s t 

gospodarcze A m e r y k i są zdrowe. 

:o:-
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^Jeżeli pan przypuszcza, że zwrócimy mu jego zakła­
dy, to oświadczamy, że tego pan nie dożyje."— pisze 

„gentleman*" —Radek. 
W gazecie rosyjskiej „ l W i e s t j a " °~ 

Tcazał się ar tyku ł pod ty tu łem „ Z wymia 
ny korespondencji z przyjaciółmi* 4 . Jest 
to polemika Karola Radka z w ie l k im 
przemysłowcem angielskim L. Urquardt 
b. właścic ie lem Khetymsfóch zakładów 
w Rosj i . 

Na zapytanie redakcj i „ Izwiesrja", 
Urąuardt stwierdzi ł w ar tykule o znaczę 
mu zawartych uk ładów Angłj i z Rosją, 
że ugoda odnośnie angielsko-rosyjskiej 
pożyczki stoi w sprzeczności z podsta-
w o w e m i zasadami po l i t y k i angielskiej, po 
nieważ umowa ta nakłada odpowiedział 
ność na obywatel i , płacących w Angl i i 
podatk i za zobowiązania rządu zagrani­
cznego, którego po l i tyka, jak dotych­
czas polega na odrzucaniu wykonania 
wszelk ich zobowiązań. Między innem! 
Urquardt w dalszym ciągu swych w y w o ­
dów wyraża przekonanie, że Rosja so­
wiecka nie będzie mogła utrzymać się 
jako „oaza" między państwami o innej 
strukturze socjalnej, lecz że będzie M U 
szoną narzucone przezeń ludow i rosy j ­
s k i e m u rewoluc ją październikową has­
ła socjalne przystosować do form, panu 
iących w sąsiednich krajach. 

Przeciwko tym obydwum tezom zwra 
ca się Karo l Radek w swej odpowiedzi 
w pierwszej l in j i . Pierwszemu zarzutowi 
d r q u a T d ' a przeciwstawia on twierdze­

nie, że rząd sowiecki nie przyjął ani je* 

dnego zobowiązania, k tó re nie zostało 
wykonane. Rząd sowiecki odmawia w y 
konania t y l ko tych zobowiązań, które 
zostały przyjęte przez dawne carskie i 
tymczasowe rządy, wrogie ludowi rosyj­
skiemu. Odnośnie dalszego twierdze­
nia Urquardt 'a Radek pisze między in -
nemi: „Oczywiście możliwe są zmiany 
w pol i tyce sowieckiej i odchylenia od 
powziętych dawniej postanowień i za­
rządzeń socjalnych, bo niema wszak 

książki kucharskiej , ̂  według której zbu­
dować można socjalizm, — lecz jeśli 
wskutek tego p. Urąuardt oczekuje, że 
nadejdzie kiedyś dzień, w k tórym zwró­
cimy mu jego zakłady kisztymskie w lor 
mie prywatnej własności, to może cze­
kać tego on nie dożyje. Międzynarodo­
wa sytuacia nie jest taką, aby rosyjska 
klasa robotnicza myśleć miała o kap i tu­
lacji przed zagranicznymi kapital istmi. 
Unja Sowiecka bronić będzie swej socja 
listycznej oazy aż do ostatniej k rop l i 
k r w i i zwyciężył" , 

t****KHK*UU*MUHn 
Zarząd Zgromadzenia f ryzjerów 

podaje do wiadomości pp. cd., że 
w d. 29 marca, o godz. 3-ej popoł. 
odbędzie się ogólne zebranie 
w ll-fllm te rmin ie . 3012 

G O T Ó W K A , 
Dolary 5,185 
Frank i franc. 27,27 

CZEKJ. 
Belgja 26,52 i pół 
Holandia 207,35 
Londyn 24,86 i pół 
N o w y Y o r k jak gotów k:> 
Pa ryż — .— 
Praga 15,43 
Szwajcar ja 100,27 i t r zy czwar te 
Wiedeń 73,11 
W ł o c h y 21,16 i t r z y czwar te 
Sztokholm 140,18 

A K C J E . 
Bank Dyskon towy 7,35 — 7,40 
Bank Had lowy 7,— 
Bank dla Handl. i Przem. 1, 1,10 
Bank Przotn. L w ó w 0,37 — 0,36 
Bank Zachodni 2,05 — 2,15 
Bank Zjedn. Z iem Polsk. 2,25 
K i jewsk i 0,23 — 0,24 — 0,2.? 
Puls 0,52 
Klcktr . Dąbrów. 0,75 
Elektryczność 2,95 
Chodorów 4,55 — 4,60 — 4,55 
Częstocice 2,10 — 2,05 
Micha łów 0,45 
Cukier 3,65 
Flrley 0,67 — 0,70 — 0.65 
Łazy 0,31 — 0,30 
Wysoka 3,60 — .3,50 
Węgie l 3,15 — 3, 3,10 
Nobel 2,14 
Cegielski 0,60 — 0,58 
Fjtcnef 4,50 
Li lpop 0,97 — 0,95 — 0,97 
Modrzejów 4,90 — 5,— 
Norbl in 1,04 — 1,05 
Ostrowieckie 7.35 — 7J0 — 7.20 

•?..19 

Pa rowozy 0,67 * -
Pocisk 1,28 
Rohn i Zle l . 0,56 — 0,60 d 

Rudzki 2,08 — 2,02 — 2,06 
Starachowice 2,42 — 2,33 
Ursus 2, 1,90 — 1.9*. 
Zieleniewski 14,50 — 14,60 
Konopie 0,67 — 0,70 
Zawierc ie 18,25 — 18,-— , , w 

Ż y r a r d ó w I l -em 11,80 — 1 1 

Borkowsk i 1,65 — 1.64 
Jab łkowscy 0,22 — 0,23 
Synd. Roln iczy 3,— 
Żegluga 0,28 
Haberbusch 6,05 
Pustelnik 1,70 — 1,80 
Lombard 1,20 

P A P I E R Y P A Ń S T W O W E I L 
S T A W N E 

Pożyczka złota 8,45 — 8 < 5 ° 
Pożyczka do larowa 3,60 
Pożyczka kolejowa 8,90 y ' 
Pożyczka konwersy jna ar* i c r nsH | C 

4 1 pół proc l is ty zastawne 
29,50 — 29,10 — 29,60 . . k l e 

4 proc. l is ty zastawne ziem* 1 ; 
2 5 — W a r s z ^ v y 

5 proc obi . T o w . Kred. m. 
przedw. 22,25 — 22,40 _ A n l . W 

4 i pół proc obi . T o w Kreci, 
szawy przedw. 20,10 — 2 0 . ' 3 

G I E Ł D A GDAŃSKA, j ^ , 
100 marek Rzeszy 125-Ig* 
103 złotych 1W.72—-OLZa-

* i$3 dolarów 525 .45 -S28 ' 0 7 ' 
Czek na Londyn 25.17. « j r a r j r 
Telegraficzna wyplata 

100.76—101.28, \AklM 
Na Ber l in 125.037-125.663. 
Na Paryż 27.55-27.54. 

Na Zurych 101.29-101 .81. 
Na Kopenhagę 9 5 . 7 6 - 9 ^ 

G I E Ł D A PARYSKA. 

Paryż, 26 " » ' c 

Londyn 90.96. ,. 
Nowy Jork 19.04 i pot. 
Belgja 97.20. 
Włochy 77.40. 

http://kup.ee
http://336.000.00n
file:///AklM
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Matematyczna zabawka prof. Markusa jest źródłem 
wielu popisów „okultystycznych". 

rzekł doktór 

urządzić mały seans okul ly-

Małe zebranie towarzyskie. Gospo­
dyni prosi, aby poświecić parę minut 
" w ag i obecnemu w pokoju doktorowi 
^ory chce 
stycz)iy, 

I Doktór, jeszcze młody człowiek, w y 
£«niia: „Popróbuję, przez czytanie my-
% odgadnąć nazwisk 
* t e k i 

rachunku. Nie trzeba do tego żad-

co jak iegoś ab on en 
lego ~ - " i C ! Z i n ' e ^ ° - ~ n a p o d s t a w i e p e w 
tych 
bym ła| ŁvnT ł J - ^ H ^ T 0 . 0 p r z y g o t o w a ń , a le a-

tw ie j móg ł się s k o n c e n t r o w a ć , l e ­
ną , . zgasić ś w i a t ł o ; eweintua ln ie moż 

'•" n u T t p a l ą c ^ l a m P ? n a b i u r -
Ubok b i u r k a us iad ł jak iś pan z p a -

pozostaiłe l a m p y zos ta ł y zgaszo 

ku" 
S, — 

zs tąp i ł a cisza 
nia. pełna oczekiwa-

p °wiad ł S Ł ? ' t y l k o ' e < ^ ' a o s ° b a o d ­
ia n,v l n a m , 0 ' e Py tan ia , i a b y m ó w i -

»*xó2ft r * h . d ł w r o * u P ° k o ' u ' 
p u d 0 ściany, i zaczął: 

t w a r z 

J e z h r r a & Ł ^ napisać t rzycyf rową liczbę, 
w . , łf m ' ° że być dowolna, ty lko jeden 
<WT • , c y f r a s e t e ' k musi się różnić od 
M> Q d Q n ° ś c ^ o o ^ ^ n i e i ° dwa. ^ p . 
^V f & i ę nie madlaje, bo różnica mię 
i e f l " C y ą 8 6 t e k , a jedności wynosi je-"-

Pt^T ^ z y państwo już napisaliście? — 
S 4 c I ? ' j V l ę c t e r a z t e - s a m ą u ' c a b e - P ° d p i -
W „ „ , n a P i s a n ą przestawiając cyfry 

' Czy już? 
liczbę od V i S W ; r 0 | ? ą o d J a - ć mn ie jszą 

J^^t s kończone? 
proszę znów p rzes ta ­

c i e J y , k o ń c z o n e , i ob ie te l i c zby do 
£ Oodiać! 

' rzy c ^ otrzymanej sumie pierwsze 
ce t e l e , r y . m a l i ą oznaczać stronę w kciąż-
^ o ^ ^ ^ ^ n e j , a ostatnia kolejnego 
^ t i f l * ! ^ tej stronie. Popróbuje o d -

imię, adres i:d.. 
zaczął cicho mru-

Po° nazw isko , 
c W i l i d o k t ó r • 

icll"kJiiBeTn 

S c h 

nia *mię na 

Beruhardt przez dt; :cst 
zaczyna się na L.... 
L. — 

na 
idz ie "V"* u a

 Ł " — i i c u s m s O lego 
H e r ^ Mieszka na ul icy M-skiej, 
*księć" » u d w u c y f r o w y j zdaje się, że 

Tak, 
^dzące ' t a 5 t — odrzekły obie osoby, 
V w?lzy b iurku. Wszystko się zga-
=. > C ^ l s t niewiarygodne!" 

in^i y nioże pan również powiedzieć 

kt os. 
telefonu tego pana? 

vni. ZS> o ciszęl — prosiła gospo 

L^tora. ^ zinów rozległ się cichy głos 
^ • • • ' t ó i » ~ J n e r ł e ; 1 * , f o ! n u jest czterocy 
Hi? cyfra 7... zdaje się 

cyfrę widlzę uiewyraź 

, l a cyfra jest 8, 
2 s t w porządku. 

pozalem 

— Proszę o światło — 
zmęczonym głosem. 

Zrobi ło się jasno. Wszyscy wyraz i l i 
swoje zdumienie. Ty l ko jeden wątpiący 
spytał: „Czy pan doktór zrobi to jeszcze 
raz?" 

— Naturalnie, gdy przyjdzie trochę 
do siebie. 

Doktór pokręci ł przecząco głową: 
— To za bardzo wyczerpujące. 
Jeden z obecnych tam gości, opowia­

dał mi, jeszcze pełen zdumienia, ową hi­
storje. Śmiałem się. 

— Ów pan zażartował ż was. Ta hi-
storja n i e m a nic współnego z okultyz­
mem, jasnowidzeniem i czytaniem myśli. 

— Przepraszam parna, oszustwo l.yło 
wykluczone. 

— O oszustwie też wcale nie mówię, 
był to żart. Czy pan jeszcze pamięta, 
jakie liczby wchodziły w grę? 

Nie, bowiem inóe zostały one wcale 
wymienione! To by ło najdziwniejsze! 

— Dobrze, ja więc je panu wymie­
nię! 

— Pan? — zapytał (niedowierzająco. 
• Pan przecież tam wcale nie by ł? 

— Bo to jest całkiem zbyteczne — 
zauważyłem sucho. — Była to stronica 
108, abonent dziewiąty. Niech pan otwo­
rzy książkę telefoniczną, a przekona się 
pan, że mam rację. 

Mój znajomy, zdenerwowany, otwo­
rzył książkę telefoniczną na 108 stronie, 

przeczytał zdumionym głosem: ,,Bern-
hardt, L., kupiec, ulica M-ska mr. 10, te­
lefon — 7698.—Wszystko się zgadza! 

— W końcu będzie pan mnie rów­
nież uważał za jasnowidzącego. 

Rzecz zaś ta jest całkiem prosta. — 
Wyn ik rachunkowy wszak by ł 1089, nie­
prawdaż? Strona 108, abonent 9. Jaką­
kolwiek liczbę napisał człowiek przy 
b iurku, wyjdzie len sam rezultat. Spró-
bójmy! 

— 741! — rzucił mój znajomy. 
— Dobrze. Od 741 odejmijmy 147, 

wypadnie 594. Dodajmy do 594 — 495 
— suma równa się 1089. 

— Czy pan widzi? A może sądzi pan, 
że natrafi l iśmy na właściwą liczbę z po­
wodów okultystycznych? Poprobójmy 
leszcze raz, weźmy inp. liczbę 432 — 
432 — 234 == 198. — 198+891=1089. 
Widz i pan znów rezultat jest tak i sam. 
Odkrycie to zostało zrobione przez ma­
tematyka Markusa przed wieloma laty, 
i od tego czasu użytkują je do wie lu ma­
tematycznych zabawek. 

Doktór zręcznie zastosował je do o-
kuiltyzmu i książki telefonicznej. Nale­
żało ty lko pamiętać dziewiątego abo­
nenta na 108 stronie. Przyćmione świa­
tło, koncentracja i t . p. to „ t y l ko dodat­
k i — dla spotęgowania wrażenia". 

— A le ten doktór! tak kogoś nabrać? 
— Niech pam się zemści na innych. 
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Zagubiono 
WYROK 
wydany z Sądu Okręgowego 
w Kaliszu za Ma sprawy 11|25 na 
Leona Janickiego dla Karola Lie-
bicha w Łodzi, ul. Brzezińska Ns 62 
na sumę' 1,550 zł. Za wynagro­
dzeniem. 999 

W e W ł o s z e c h d y s k u s j e p r a s o w e m a j ą n i e c o w i ę k s z y s k u t e k , 
w P o l s c e . U t a r c z k i n a s ł o w a p r z e c h o d z ą s z y b k o W s p o t k a n i a o-
r e ź n e . P o d a j e m y p o w y ż e j o r y g i n a l n e z d j ę c i e z p o j e d y n k u p o m i ę ­
d z y d y r e k t o r e m p i s m a „ T e w e r e " p. I n t e r l a n d i a n a c z e l n y m r e d a k ­

t o r e m „ l a y o r o " p. A n s a l d o ( G e n u a ) . 

Walki francuskie w cyrku. 
Jaago zwichnął poważnie nogę. 

ry , udało się Karschowi pojmać go w pod 
wójnego nelsona i po dwuch minutach 
zmusić do kapitulacj i . Walka t rwała 29 
minut. 

Dobry obywatel sadzi 

DRZEWKA 
silne i pewne, a nabyć je można w Za 
kładzie Ogrodniczym 

J A N J A A G O — LEON PINECKI . 
Podczas spotkana tego uległ Jaago 

poważnemu wypadkowi , gdyż w pewnej 
chwil i , zaczepiwszy się nogą i podarty 
dywan, zwichnął ją sobie poważnie. 

Spotkanie zostało natychmiast przer 
wane. 
GERHARDT K A R S C H — H A DSC H I 

W E I N U R A . 
Pomimo bohaterskiej obrony Weinu 

JÓZEF PUCHŁ ER Z A W I S Z A . 
Nowoprzybyły Puchler zwyciężył po 

upływie 2 minut przednim pasem. 
Gdańska. Nowością jest też największe 
siejazy „Express". 

— Wie pan, to jest pomysł! Jadę 
wkrótce do domu na święta. To ich za­
dziwię! 

— Sądzę, że wasza książka telefo­
niczna ma też 108 stron. O i le mie, to 
niech pan podzieli l iczbę 1089 w środku, 

— i weźmie stronę 89, abonetnta dzie­
siątego. O i le zaś niema 89 stron, U 
niech pam każe jeszcze całą liczbę po­
dzielić przez 9. Prawdziwy spirytysla 
musi umieć sobie poradzić w każdej sy­
tuacji! 

..GRAND-K1N0" 

P r a w o 
Dziś wybitna premjera 

m i ł o ś c i 
Dramat 8 aktach. 

Słynnej w y t w ó r n i amerykańsk ie j P a r a m o u n t w New-Jo rku 
w ro lach g łównych : znana ze swej p ięknośc i 

Dorotay Dalton, Charles de Roche i T. Kozłów. 
Początek o 5-ej w niedzie le 1 święta o 3-ej . 

a 

w Łodzi. ul. Piotrkowska 2 2 5 
W s z e l k i e nas iona z a w s z e na 

s k ł a d z i e . 2378-3 

, Lekcje zbiorowe 

I 
pod osobistym kierownictwem art.-mal 

M A U R Y C E G O T R Ę B A C Z A 
Oodziny przyjęć: 4 — 7 codziennie 
P i o t r k o w s k a 7 1 , 111 p„ front. 

ŁADNIE i PRĘDKO 
pisać uczy kaligraf 

oraz poprawia wszelki brzydki charaktej 
pisma w ciągu 15 lekcji 

7 . K o n s t a n t y n o w s k a 7 . 

KONKURS. 
Niniejszem rozpisuje się konkurs na 

posadę Inspektora Farmaceutycznego przy 
Sekcji Lecznictwa Kasy Chorych m. Łodzi. 

Od kandydatów, ubiegających się o 
powyższe stanowisko wymagane są: 

1) dowody wykształcenia fachowego 
oraz czasu praktyki zawodowej i zawodowo 
administracyjnej; 

2) meprzekroczony 45-ty rok życia. 
Warunki ustalone zostaną w drodze 

osobnej umowy. 
Oferty wraz z odpowiedniemi dowoda­

mi przesyłać należy pod adresem Zarządu 
Kasy Chorych m. Łodzi ul. Wólczańska 
N° 225 w zapieczętowanych kopertach z na­
pisem: .Oferta na stanowisko Inspektora 
Farmaceutycznego" najpóźniej do dnia 10 
kwietnia 1925- r. 

Kasa Chorych m. Łodzi . 

I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
1 
I 

Kto chce wynająć lub na|ąć 

lokal, 
mieszkanie, 

lub pokój 
niech się zwróci do. 

BIURA „ R U C H " , 
Piotrkowska JVs 38, 

oficyna, parter 55x7 łokci i piętro 
35x7 łokci transmisja, przył. elektr. 
wodoc. do wynajęcia. Lourie, 
Pomorska 81 . Tel. 23-60. 009 

F0SFATYNA1 tFALIERA 
NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI 

SMACZNY I WZMACNIAJĄCY 
Niezbędny podczas odłączania od piersi 

I w okresach rosnięcia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 

rozwój kości. 
Nieiutitploał odlywkt dla mirook, matek 

I rckonwaleioontłw. 
2ĄOAJ01I SŁYMHŁJ MARKI PRANCU6KHJ 
FOSFATYHA FALOERA 

Wystrzegać .iq nt.l.downlct*. 
Paryż, 6 rue do la Tacherle. 

z poczekalnią i skromnym urzą­
dzeniem dwóch pokoi razem z 
mieszkaniem oddaję z powodu 
wyjazdu w dzierżawę lub sprze­
daję. Warunki bardzo wygodne. 
Dowiedzieć się Zgierz, Długa 36 

3000—' 
, 3 

Lecznica Zębów 
L e k a r z a - d e n t y s t y H . PRUSS 

145 Piotrkowska 145 
Plombowanie i wprawianie ze l id w. 

PUTA MSKA - PODŁUG TAKSY. 
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T o w a r z y s t w a Przy jac ió ł U n i w e r s y t e t u 
H e b r a j s k i e g o w J e r o z o l i m i e . 

Buduje sic narodowa siedziba Źydowstwa. 
Rękojmią jej wytrwałości, potęgi I szczęścia —-
to okoliczność, że ją sami budujemy rozważnie, 
planowo, wytrwale. Njc gotowego nie dostało 
nam się w udzielę. Nawet o zgodę tylko na bu­
dowę siłami własnemi zabiegać musieliśmy 
długo i wśród olbrzymich wysi łków. A kiedy 
naród cały do pracy twórczej przystąpił, w 
krótkim czasie cudów dokonał i świat żywot­
nością swoją zadziwił. 

Nie tu miejsce powtarzać, co od 1918 roku 
dokonali Żydzi w Palestynie. Faktem jest, że 
pokojowe nasze zdobycze przekonały o potrze­
bie i wartości naszej pracy I tych, którzy dotąd 
wyczekujące, a nawet sceptyczne zajmowali 
stanowisko wobec prób renesansu narodu ży­
dowskiego. Dziś renesans ten dokonany. A uni­
wersytet hebrajski, który w obecności przedsta­
wicieli całego cywilizowanego święta dnia I-go 
kwietnia otwarty zostanie w Jerozolimie, bę­
dzie już wymownym świadkiem tego renesansu. 

Najwyższa uczelnia żydowska dostępna 
wszystkim, łaknącym pracy 1 wiedzy. Wszyst­
kim tym bez wyjątku I A nasza przeszłość na 
polu naukowym rękojmią jest, żo Wszechnica 
żydowska, powstała na ziemi, która jest koleb­
ką wielkiej części cywilizowanego świata, speł­
ni swe wielkie 1 wzniosłe zadania. Już teraz 
pracują i nauczają tam najznakomitsi nauczy­
ciele. 

Wraz z Źydowstwcin świat cały bierze ra­
dosny udział w tej dziejowej uroczystości, 
świadczącej o niezniszczalnej sile naszej kultury 
1 naszego ducha. Do Źydowstwa całego zwra­
camy się z apelem: 

Dcmnnstrujcio swą radość z otwarcia 
Uniwersytetu w Jerozolimie przez 
czynne popieranie zamierzeń Wasze] 
najwyższej Uczelni. Budujcie Ją wszy­

scy! 
ŻYDZI ŁODZ11 
W tygodniu, poprzedzającym otwarcie U-

niwersytetu w Jerozolimie przystąpcie wszyscy 
jako członkowie do 

„Towarzystwa Przyjaciół Uniwersy­
tetu Hebrajskiego w Jerozolimie**. 

Towarzystwo ma na celu: moralne i mate­
rialne poparcie wszystkich zamierzeń Uniwer­
sytetu hebrajskiego przez propagowanie Idei 
Uniwersytetu, zasilanie jego bibljotek l praco­
wn i naukowych, udzielanie stypcndjów studen­
tom, chcącym wyjechać na Uniwersytet w Je­
rozolimie. Cele te Towarzystwo spełnić może l i 
ty lko gdy jaknajwięcej Żydów darami w książ 
kach i w pieniądzach oraz regularnenii wkład­
kami członkowskieml zasili fundusze Towarzy­
stwa. Tylko wysi łkiem wszystkich buduje się 
dzieła, które mają wieki przetrwać i zapewnić 
szczęście pokoleniom, które przyjdą po Was. 

Żydzi Lodzi ! Niech do dnia 1 kwietnia nie 
braknie nikogo z Was wśród członków Towa­
rzystwa Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozo­
limie. 

Za Towarzystwo Przyjaciół Uniwersytetu 
Hebrajskiego w Jerozolimie: założyciele: dr. M. 
Balaban, dr. M. Braude, dr. S. Oolflam, adw. B. 
Stawski, dr. O. Tlion. 

Za wydział oddziału łódzkiego: dyr. J. 
Aleksandrowicz, dyr. M. Brandstaetter, dr. Z. 
Ellcnberg, dr. J. Frenkiel, dyr. D. Oraff, ławnik 
Jocl, dr. M. Wolfson. 

Sekretariat Towarzystwa czynny przy ul . 
Piramowicza 7, codziennie od godz. 8 do 2-ej 
przed południem i od 6 do 8-ej wieczorem. 

© 
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Okazyjnie do sprzedania 
(Z POWODU WYJAZDU) i 

STOŁOWY, GABINET, 1 
PIANINO BECHSTEINA, | 
2 szafy, meble w dobrym stanie 

— zagraniczne. — 

Obejrzeć można codziennie od 3 do 5 p.p. Piotrkowska 271 | 
Front, I I piętro. 2916—7 | 

m • • • 1 

Dr . m e d . 

uim tr» W I ma \J \ J B I B Soi 1 • fi Ku 
M I N P U I Niniejszem zawiadamiamy, iż do dziś dnia egzystująca f i rnu : 

„Wajstnan I S z y d ł o w s k i " 
Piotrkowska iYs 5 6 tej. 6-36 i Gdańska JYs 117 
= = = = = = egzystuje nada l pod firmą i i 

UWAGA: Z firmą 
A. W A J S M A N " 

B-cla Jacobi 
nic wspólnego. 

Z 

w Grudziądzu nic mam więcej 

poważaniem 

A. WAJSMAN 
P i o t r k o w s k a 3 6 t e l . 6-36 

r 
Właścicielka magazynu Gorsetów 

„ M A I S O N C A P R I C E " 
i Warszawy, Niecała JSTs 10, przyjechała z dużym wyborem 
ostatnych modeli paryskich 

GORSETÓW, PASÓW, STANIKÓW, i PASÓW „X " . 

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 117 
mlesz. 2 tel. 30-03 

Koirtuiiiltat. 
Nadeślij charakter 

pisma swój lub za­
interesowanej oso­
by, zakomunikuj: i-
mię, rok, miesiąc 
urodzenia. Otrzy­
masz szczegółową 
analizę charakteru, 
określenie zalet, 

wad, zdolności, 
przeznaczenie. Ana­
lizę wysyłam po o-
otrzymaniu 3 zło­

tych. Osobiście 
przyjmuję 12—7. 

Protokóły, odezwy, 
podziękowania naj­
wybitniejszych osób 
stolicy. Warszawa, 
Psycho-Grafolog, 
Szyller-Szkolnik, 

Piękna 25. 813-6 

natychmiast 
do wynajęcia. 
Oferty sub. „2 po­
koje* w admlnistr 
.Republiki" 394 mm0 
i Dr. W. 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje od 12—2 

do 2 15— 8. 

RUNOtOL 
Czysty 100 procent, jadalny 
tłuszcz roślinny z orzechów 

kokosowych. 

Do sprzedania w Bydgoszczy 

FABRYKA WATY 
(siła zapędowa 

Zg łoszenia: 

elektryczna) wraz z własną posesją, 
przy ul . Gdańskiej. 554 

Brochockl, Bydgoszcz, Chodkiewicza Jft 34 

Kursy Językowe w s z k o l e B e r l i t z a . 
F ranca ls , Engl ish, I t a l i ano , Deutsch I inne 
wykładane przez rodowitych profesorów anglików, 
francuzów, nlemców, włnehów. K a ż d y nauczy­
ciel m a w y k ł a d y w y ł ą c z n i e w s w o i m 
Jązyku o jczystym. Zapisy w każdym czasie 

codziennie od godz. 10 rano do 9 wieczór, 
T r a u g u t t a 6 ( H o t e l S a w o y ) . 

« X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ) O O O C O C O F 

l Gorsety Sz°e

d Biustonosze i 
w różnych fasonach. Francuskie paski biodrowe 

Fasy gumowe ^ U I Z L T Y ^ T - -

Biustonosze p o s z c z " p , a i i c e ° i a z . «porto stalunek: 
we poicca gotowe I na ob-

„MARTA", Pracow 
nia Gorsetów 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 3 0 . 
Ceny konkuicncyjnel — Ceny konkurencyjne! I 

•<X3C)OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)0! 

Pokoje 
z meblami, bez mebli poleca 

„OGNIWO" 
Sienkiewicza 67. 730 

Jeden lub dwa 

p o k o j e 
z kuchnią z wygodami 

poszukiwane. 
Oferty sub. „1205" do admln. „Repu-
b , , M ' i 9 5 7 - 3 

i ludnlowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj 
miije od 8 do 10 
od 4 i pół do 8 W, 

Młody inteligentny 
człowiek poszu­

kuje ładnie um«W° 
wanego pokoju * 
nlekrępującym we 

ściem pizy i " " 1 1 ' 
gentnej rodzin'*', 

Sub. H. K. 0 1 1 

a a a D a a a c o * 5 3 

I . 

Dr. 

Posady-
aborant i retusie> 
potrzebni «•«** 

tylko specjslisci. 
Fotografja .E ' 1 * , , 
Kalisz, Niecała 

fjSPdzlSg/ntf 
choroby sKórne 

weneryczne. 
6-go S ie rpn ia 1. 

Godz. przyjęć: 
codziennie od 5-c] 
do 7 i pół po poł. 

w niedziele i świę-^ 
ta od 11-ej do 1-ej 

we 
chilnkl I sporząo-y 
bilanse. PIU*. skiego 130, 

Dr. medycyny 

E. 

panna oo w 

powróci ła i wzno­
wi ła przyjęcia. 

u l . 6 S ie rpn ia 1 

od 1—4 pp. 945-4'P 

czyzny. 
Kilińskiego 6U 

Młoda Intelige-
osoba mo*«s;! 

zająć domowe**, 
spodarstwem J, 
samotnej os°%, 

Oferty Na«'°L.3 
Pełczyńska^J^, 

otrzebna dojf 
c z o n a JfdwW szyciem do 

iwiadgi? 

Ogłoszenia drobne 
K u p n o i sprzed P ^ n i f / I 

- Meble, Dy- cl«. P » " s k a 

wany! Łóżka U l 
metalowe, otomany —» . , I0dz'e 

leżanki, wózki, ko- idoln i m ' 0 " ' <j0sta 
łyski, biurowe me- L płci 0 f ) g

u | r o »' 
ble, krzesła wiedeń ną zajęc'e , ' , l 0 $ \ 
skle. W dużym wy- genci P ° r ł & , $ 
borze po cenach Zgłoszenia. *. ^ 8 

najniższych poleca b. m. 8?, ' i o * ^ , ' 
Magazyn Mebli, wiecz. Nj ra j t f|elJ 
Piotrkowska 116, 31 II 

I piętro front. 887-6 
„•ca"1' ,. 

pelusze damskie fi z k l lKul e t n ' i ^ ł»-
najnowszych mode- cą P 0 * j^ 
li Bon Ton Pomór-dy. 
ska 23. 156 do 

b ł lk i ' 

Rzeźnicze u r z ą d z ę - j po' 
nie do sprzeda­

nia. U l . Ludwiki 
Nr. 36, Widzew, 010 

Oferty 
adrnW', 

pod 

Kasa ogniotrwała 
okazyjnie tapio 

iiamka z« ^ l e jsc»-

do sprzedania, 
stantynowska 
m. 11. 

Kon 
37-a 

l * r « u l t a * ik l * 

— — — — — — — — | j n " j rzedam dom z o- ferty P° <0 

grodem owoco l j 

wem. Cena przy 
stępna. Ruda P«' 
bjanicka, ul . Śred­
nia Nr. 12, Rok A-
leksandra. 001 

r łąc 
i e z ' 

R 985 

N a u k a I wychów], 
.cznie Szkoła 

języków Berlitza ' 
dać mote rękojmię 
do nauczenia Was.-
języka prawidłową| 
metodą Berlitza. Ję* 
zyki wykładane 

będą przez facho­
wych nauczycieli, cióik* 
odpowiednich naro- tner. 
dowości. Otwarcie, 
kursów: francuskie­

go, angielskiego, 
włoskiego, nlemicc-i 
kiego i Innych na- InrzeC-
attupi w bieżącym K koWsK". &0l\r 

P w y i .do" 0 4 0. P!T3 47. 

tygodniu. Traugutta 
6 (Hotel Savoy) 

Student matematyki 
udziela lekcji w 

zakresie 8 klas. Ce­
ny niskie. Rotsztajn 
Konstantynowską 

13, 5 - 8 . 

oszukiwany l?*&OU% 
... t,AAm\eida I r . ' JA 4°" ^ * 

Loka le -

lone. 
polis? zą 
na " imle. k 

K a p l t ^ G C E " . J*r 

Y w śródmieściu 
mała sala * * "T,, i ———\IO«t°V. 
pokojami. Ot«GJ^ONOJGW^ 

listownie P ° d , * d r ' 7 B

I , o f tm o n , 5 yg n <

c 

sem Poczta główna t J ^ Ę . « « » > ' ! 
poste-restan'-
P. K. C." 

Prenumerata |||h k i w r a , z 2 > «s rowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
I U U ' " ' w

 i-oti'\Ji
 * 20 gr. miesięcznie. - Zamiejcowa 

o zł. 20 gr. miesięcznie.-Zagranicą 7 zł, 20 mlesięczn. 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 

I „Iixpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł 7.50 mes 
Reubllka 

Za wydawnictwo „Republika- Sp. z ogr. odp,: Mar Jan Nułbaum Oltaszewskl 

. 9 5 3 - ^ m a g l s t r a t u

b e r i a ^ 
i — Berta Ooi<*"SUI« 

Elegancko umeblo.\Vczcl*c$° 0 

l wane pokoje <**»MV*s.f?J\tgo 7%6 
. lub jeden. Sub. Od K f ! i ^ l e K 01" 
daję. 927-2-,Goldberg-

~ - _ - _ Z Z Z : ; ^ ^ ^ ^ = ^ uroone I O g r . Poszuldwanle pracy 5gr. N«J " " , , e ; 

""'aTpiolrl^r.- 15,-Redaktor odo. JÓZ^Tb^^ 

Ogłoszenia: ZWyCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetr, 
mil. (na stionie 4 szpalty). 

(na stronie 10 szpalt). 


